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*’ Cztery lata tema hitlerowskie „szcze- 
kaczki" i czerwone iplakaty na ulicach 
obwieściły nową metodę zbrodni oku­
panta: publiczną e^ekucję. Dnia tego 
w pięciu punktach Warszawy zawisło na 
szubienicach 50 więźniów z Pawiaka. 
Rozplakatowane obwieszczeni brzmiało:

,,W nocy z 7. na 8. października wy­
sadzili komuniści za pomocą materia­
łów wybuchowych linie kolejowe koło 
Warszawy w powietrze.

Za ten zbrodniczy czyn zostało 50 ko­
munistów powieszonych. Dla bezpieczeń­
stwa i dobra ogólnego zwraca się spo­
łeczeństwu polskiemu uwagę, żeby przy 
najlżejszym podejrzeniu podobnego czy­
nu zawiadomiło najbliższy posterunek 
policji".

27. października to katowskie ob­
wieszczenie uzupełnione zostało drugim, 
podającym nazwiska 50 zakładników, 
„którzy przy powtórzeniu się aktów 
rfwałtu zostaną pociągnięci do odpowie­
dzialności".

W ten sposób rozpoczął się nowy 
etap hitlerowskiego terroru, t. zw. ofic­
jalnych, publicznych i głośno obwiesz­
czanych egzekucji.

Wśród powieszonych 16. październi­
ka więźniów z Pawiaka, określonych ja­
ko komuniści, było wielu bojowców PPS. 
Dnia tego zginęli na szubienicach m. in. 
organizatorzy gwardii ludowej tow. tow. 
Józef Gorke, Sylwester Bartosik. Witold 
Orylski, Kazimierz Gródecki, Jan Nie­
dzicki, Marian Orłowski. Obok nich o- 
fiarami tej pierwszej egzekucji publicz­
nej byli także członkowie innych orga­
nizacji podziemnych. Później na szubie­
nicach i pod kulami plutonów egzeku­
cyjnych ginęli razem i AK-owcy, AL- 
owcy, PAL-owcy i SOB-owcy; ofiarami 
hitlerowskich orgii terroru padło wielu 
czołowych działaczy polskiego ruchu 
socjalistycznego.

Na jednym z placów Warszawy zgi­
nął tow. Stanisław Chudoba, tow. Bro­
nisław Ziemięcki, tow. Władysław Pią­
tek i tow. Feliks Grzesik. Zginęło w pu­
blicznych egzekucjach wielu innych na­
szych towarzyszy, ukrytych przeważnie 
pod pseudonimami. Oprawcy hitlerow­
scy — poza więźniami politycznymi — 
poza bojowcami organizacji zbrojnych, 
brali później zakładników z ulicy, przy­
padkowych przechodniów, wyławianych 
w czasie t. zw. łapanek śmierci. Ginęli 
oni po prostu JAKO POLACY, z tytułu 
swej przynależności do narodu polskiego.

Wspólne mogiły połączyły nie tylko 
członków wszystkich, organizacji walczą­
cych * Niemcami, ale stały się symbo­
lem męczeństwa całego narodu.

Zbrodniarze niemieccy chcieli tą for­
mą terroru zastraszyć całe społeczeń­
stwo, złamać ducha oporu, który oży­
wiał cały naród, sparaliżować akcję dy­
wersyjno-sabotażową, specjalnie dla 
nich groźne wobec rosnącego natężenia 
walk na froncie wschodnim.

Osiągnęli wynik wręcz przeciwny. 
Polska Podziemna odpowiada na każdą 
egzekucję wzmożoną akcją bojową. Le- 
cały w powietrze mosty, składy broni, 
pociągi wiozące amunicję i wojsko na 
front wschodni, padali od kul bojowców 
gestapowcy, SS-mani i łapacze Arbeits- 
amtu.

Pomścimy ofiary zbrodni hitlerow­
skiego najeźdźcy. Tym zawołaniem żył 
cały naród.

Los sprawił, ii właśnie w czJery lata 
od chwili, gdy ofiary pierwszej publicz­
k i  egzekucji w Warszaw? zawisły nn 
szubienicy, stryczek dos'  ̂ ł wreszcie . 
kata, odpowiedzialnego za wszystkie .

Jak zareagowali Niemcy

na eaisii egziacii zMaiarzy aadaaaycl?
Ber l i n.  Korespondent PAP depeszuje, że 1 szerne opisy egzekucji na podstawie angielskich 

w kolach niemieckich omawia się z ożywieniem i amerykańskich sprawozdań. Sprawozdania te 
szczegóły, towarzyszące, egzekucji przestępców ograniczają się jedynie do opisu zachowania 
wojennych. Prasa niemiecka zamieszcza ob | się skazańców, przy czym są one na ogól ro-

Rozmowy handlowe
pomiędzy Francja i Włochami

P a r y ż  (PAP). Pomiędzy Francją 
a Włochami toczą się obecnie rozmowy,

Filmy o Polsce
O t t a w a  (ZAP). W „Little Theatre ‘ 

odbył się pokaz najnowszych dokumen- 
tarnych filmów polskich.. Program był 
uzupełniony wyczerpującymi objaśnie­
niami filmu i przemówieniami na temat 
odbudowy Warszawy i PoFki.

zmierzające do wznowienia stosunków 
handlowych pomiędzy obu krajami. Je­
dnym z celów rokowań jest zachęcenie 
bezrobotnych włoskich do pracy we Fran­
cji. Francja gotowa jest odmrozić kapi­
tały włoskie, znajdujące sie we Francji, 
o ile kapitały te zostaną zużytkowane w 
celu umożliwienia robotnikom włoskim, 
którzy udadzą się na pracę do Francji, 
przesyłaaia pieniędzy swym rodzinom 
we Włoszech.

bione w stylu sprawozdań kryminalnych i p%4 
krcślają spokojne i odważne zachowanie się 
skazańców. Doszło do tego, że londyński „Dai­
ly Herald" zaopatrzyć musiał sprawozdania te 
komentarzem, w którym podaje, że błąd po 
pełnia ją ci, którzy z podziwem opisują odwa­
gę 1 spokój zbrodniarzy hitlerowskich. Również 
wściekle psy — czytamy w „Daily Herald" — 
wykazują odwagę i większość morderców i 
bandytów idzie na śmierć ze spokojem.

W Niemczech jednak opisy egzekucji idą do 
prasy bez podobnych komentarzy. Zachodzi te­
dy obawa, że reportaże wielu korespondentów 
które zajmują prawie wszystkie strony gazet 
niemieckich i transmitowane są przez radio, 
mogą się przyczynić do powstania nowego mi­
tu, który w oczach Niemców utworzy aureolę 
męczeństwa i bohaterstwa dokoła zbrodniarzy, 
skazanych na śmierć. Reakcja, jaką wywołały 
opisy z Norymbergi, świadczy, że mit ten już 
powstaje. Niemcy z dumą mówią o skazanych 
zbrodniarzach 1 z satysfakcją opowiadają o wy­
czynie Goeringa. Stanowi to oczywisty spraw­
dzian, Jak powierzchowną i formalną jest tzw. 
reedukacja narodu niemieckiego. (PAP)

Pięć tysięcy zabitych w Bengalu
Londyn.  (PAP) — Jak donosi agencja 

Reutera, przewodniczący bengalskiego komite­
tu wszeechindyjskiej partii kongresowej Ghosh 
stwierdził, że od ubiegłego czwartku w czasie 
zaburzeń w okręgach Noakhali i Tipperah zo-

Londyn.  (PAP) — Agencja Reutera do­
nosi*. że w Damaszku odbyło się zgromadzenie 
dla obrony praw arabskich'w Palestynie. Mów* 
cy, wygłaszający przemówienia na tym zgroma­
dzeniu, odrzucając politykę rokowań dyploma-

Poznań.  (SAP) — We wtorek doszło na 
ulicach Poznania do krwawej walki z dwoma 
bandytami, którzy w samo południe obrabowali 
sklep Monopolu Tytoniowego przy ul. Mar 
szalka Focha.

Samego rabunku dokonali bez trudu. Ster­
roryzowali wszystkich obecnych w sklepie i 
zabra*i nie tylko 89.GG0 zł. z kasy, lecz także 
okradli obecnych w lokalu kientów. Po doko­
naniu rabunku wyszli spokojnie na ulicę.

Wskutek alarmu podniesionego przez obra­
bowanych doszło do natychmiastowego pościgu

War s z a wa ,  dn. 18. 10. Władze 
UNRRA w Berlinie podały do wiado­
mości, że zidentyfikowano 10.000 porwa­
nych przez Niemców dzieci polskich. 
Rodzice ich zostali zamordowani. Jest

zbrodnie niemieckie w Polsce — gene­
ralnego oprawcę Franka.

Jeżeli chcemy w pełni uczcić pamięć 
wszystkich bohaterów ofiar hitlerow­
skiego terroru, jeżeli chcemy należycie 
wypełnić ich testament krwi, — nie wol­
no nam ani na chwilę ustawać w akcji 
orzaciw nacjonalizmowi germańskiemu, 
Hory znów podnosi swój łeb.

stało zabitych conajmniej 5 tysięcy ludzi. Jak 
dotąd rząd bengalski, na czele którego stoi 
Hussein Suhrawardy z Ligi Muzułmańskiej nie 
ogłosił oficjalnego komunikatu o ilości ofiar. 
Ghosh dodał, że prócz tego przeszło 50 tys. o-

tycznych, wystąpili do młodzieży arabskiej z 
wezwaniem, by stanęła w obronie praw Ara­
bów do Ziemi Świętej. Mają być utworzone cd 
działy ochotnicze i zorganizowana zbiórka fun 
duszów na zakup broni dla pomocy Palestynie.

Przypadkowo przechodzący milicjant, mimo iż 
byl bezbronny, usiłował zatrzymać uciekają­
cych, został jednak postrzelony w nogę. Bandy 
’ci dotarli do ulicy Kanałowej, ale w ślad za ni­
mi pędzili już zaalarmowani strzałami milicjan­
ci z pobliskiego posterunku oraz wiele osób cy­
wilnych. Znajdując się w beznadziejne] sytuacji 
ścigani ostrzeliwali się, a pewnej chwili rzu­
cili granat ręczny. Dwie osoby zostały zabite 
i kilka rannych. Jeden z bandytów zginął od 
kul, drugi zaś upadł ciężko ranny.

to największa próba przymusowego wy­
narodowienia, jaką zna historia.

Ufyhłtie o p i ia t j i  in l i t ln n s l i i i
we Francji

P a r y ż  (PAP). Policia francuska 
komunikuje o aresztowaniu kilku człon­
ków tajnej organizacji, którą można 
uważać za zapoczątkowanie ruchu pro- 
hitlerowskiego we Francji. Zadaniem tej 
organizacji miało być skupienie człon­
ków dawnych organizacji prohitlerow- 
skich, które istniały we Francji podczas 
wojny, jak m licji, SS i ochotników Vichy.

------ '» *____-M

sób poniosło szkody materialne. Według nie 
oficjalnych wiadomości z Tipperah, policja 
dwukrotnie użyła broni palnej w walki.eh z 
tłumem. Kilku policjantów zginęło.

Rewizyta Prezydenta Bieruta 
i Marrełra Zyiier^ieoo

u Marszałka Tito
War s za wa ,  18. 10. Dnia 18. bm. 

udaje się do Belgradu dla rewizytowa­
nia Marszałka Tito — Prezydent Bierut, 
Marszałek Żymierski, minister kultury 
i sztuki Kowalski i minister sprawiedli­
wości Świątkowski w towarzystwie wyż­
szych urzędników MSZ oraz przedsta­
wicieli wojska. W drodze do Belgradu 
towarzyszy Prezydentowi Bierutowi i 
Marszałkowi Żymierskiemu ambasador 
Jugosławii Sjumowic.

Przed l i e f in a n i iw n  Mm 
larui ijalislKZiiytii

Londyn  (PAP). W dniu 8 listopa­
da w Bournemouth rozpoczną się obrady 
Międzynarodowej Konferencji Partii So­
cjalistycznych. Ostatni zjazd międzyna­
rodowy partii socjalistycznych odbył się 
w maju w Cloact on Sea, przy czym re­
prezentowane były partie socjalistyczne 
większości państw europejskich z wyjąt­
kiem Hiszpanii, Portugalii, Grecji, Buł­
garii i Niemiec. Przybyły również dele- 
dacje z dominiów brytyjskich Palestyny 
oraz szeregu państw Ameryki Łacińskie]'. 
Brytyjska Partia Pracy spodziewa «ię 
w listopadzie przybycia jeszcze większej 
ilości delegatów. Rozważana iest ewen­
tualność zaproszenia przedstawicieli nie­
mieckiej partii socjal-demokratycznej.

I i h f t  F i f i i  wM Hi kraju
Statkiem „Lublin" wrócił przez Gdynię do 

kraju, Arkady Fiedler, znany autor znakomi­
tych przedwojennych opowieści egzotycznych 
oraz głośnych książek z okresu wojny: „Dy­
wizjon 303'* (wydana kilkakrotnie w konspi­
racji) oraz „Dziękuję ci kipitanie".

Arkady Fiedler udał się do Warszawy,
I o pod koniec roku wyrusza na Madagaskar,
I celem zebrania materiału do nowej książki,

Arabowie w Damaszku wzywają do broni

Walka z bandytami na ulicy Poznania
Dwu przechodniów zabitych, kilku rannych

Odnalezienie 10.000 dzieci 
polskich
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c Powiązanie PSL z bandytyzmem
1 -fj 4r iii im n n-łifr T#ii t *i n ̂  I p-** także w
Pofcka opi»i« rwbłwsaa oł*«rv<w«*a v 

'-.iżai* w**rstkie siafca *«feeś*te»e} o4»«***̂  j 
"nł«ro*«$i parvsfc|*i adbwała soJUe d«fe?«N 
'orainnę z povai^«ł» ittrdoońw, Jpdeś« tewwegt-^
> vty i ej obradom. Wie c<oa rerwaóei do&NK,
3 wjoHh prac Krosiereacji w ywoła npcjoib 
?tr*eie»ia. Tym nieeMriej kcssis*w«?t%a p«ry 
a spotkała słe w Połsce jMR̂ .feiawR o- 

riaą, iako doniosły propezym^k ©o d*rteit u 
trwaieni* pokofn.

D*ie«s!k „Rj«csyj>o«j<>łi*»‘* w «y mfcw, x* 
na ticaiereaeji ajawnrie sś^re $fe;w.r »*ek*wry.*fe; 
-loianhr teadeccja cRa ńm aM c^ swej wt>ł4 g  
anj* narodom, którg poł-̂ pił nsHti*3ter sprawy 
zagranicznych ZSRR Molośr-w.

Wokó! konferencji słaijaao się roztocayć 
specyficzną atmosferę monsiaą i p^ityczną- 
wielkie utajone siły starały się kaidą róśeicę 
zdań rozdmachiwać do roettiiarti konlłifctn i 
wmawiać z tego powoda w opinię, że sesja bę­
dzie zerwana. Tworzyły one świadomie atiao ijj 
sferę grożącej wojny, lecz niJtt z uczestników łk 
nie zamierzał zerwać jej obrad,, nie zapaierzał i 
nie mógł, bo wiedział, z jakim spotkał by się ^  
sprzeciwem mas ludowych w stwojej o!waśnie ^  

Ludzkość chce pokoju — i to pzzekosąśo na- & 
wet dyplomatów.**

Również dziennik „Robotnik" stwierdza. 
część prasy zachodniej świadomie roadm‘.ick.i-& 
wała różnicę zdań na koniere&cji paryskiej. Jjg 
„Pomimo jednak tylu trudności, udało się wg 
większości spraw dojść do kompromisu, nisS 
zawrsze może słusznego, ale niemniej koniecz-^ 
nego.

Kompromis, osiągnięty w Paryżu, jest dowo- ^  
dem pokojowych zamiarów wszystkich uęzest- Ą 
ników konferencji, ułatwił on przystąpienie do ^  
obrad nad sprawą Niemiec, najtrudniejszego wS 
tej chwili zagadnienia na terenie międsynaro-?g 
dowym. Wbrew oczekiwaniom pesymistów, w a  
Paryżu zwyciężył duch współpracy międzyna-S 
rodowej.**

W a r s z a w a ,  10, Gdy dołynh- 
czas feraw wśadoMoeci o ścisłwtn powrą- 
z«wk •&&- »ęw5w z yt&Z Wan i baoefemi
r?jót«ykov,-yjg i  nadchodziły głównie z pro­
wincji. — obecnie mamy do zanotowania 
podobfte fJfe+y taitee na terenie Wac- 
s*awQr.

W ckmi 1. ban. ujęty został wraz z 5 
członkami bandy rab«cikowej, skiadają- 

Hę z nkdob$ków bandy „Orlika" 
Władysław Cena, zamies-aka-ły -przy ul. 
Stalowej 57. Cena. który w ubiegłym r. 
zdezerterował 2 wojska polskiego, został

w maju br. przyjęty do PSŁ, otrzwmu- 
j-ąc legitymację nr. -m m .

Jako zaufany członek stronnictwa,
wyznaczony został do pełnienia -straży 
porządkowej na z jezdnie wojewódzkim 
PSŁ w dniu 5, września br. Na podkreś­
lenie zasługuje fakt, że służbę na tym 
zjaździe Cena pełnił 2 pistoletem w* kie­
szeni. Pistolet ten i 67 naboi, znaleziono 
przy aresztowanym.

Prezes Koła PSL, którego członkiem 
był Cena, wiedział, że posiada on niele­
galnie broń i fakt ten tolerował. Inni

Sytuacja ża ła ie rzy  p o ls k ic h

n witania *y$g
W związku z wykonaniem wjrrpku norym 

berskiego, dziennik „Życie Wwrszawy'* plaże 
m. in.r „Po raz pierwszy w dziejach ręka spra- ^  
wiedliwości dosięgła tych, ktjórzy spiskowali ^  
przeciwko pokojowi, spowodowali wo-jnę agre-S 
sywną, dopuścili się zbrodni wojennych i zbro- ^  
dni przeciw ludzkości/*

Jak podkreśla dalej dziennik, „wyrok no- ̂  
rymberski jest wyrokiem symbolicznym. Ha- ̂  
niebaą śmiercią zginął nie tylko Goering i to-|9 
warzyaze, lecz potępiony został system, który ^  
oni powołali do 
skich, na które 
źne ostrzeżenie 
mącicieli pokoju 

Dziennik 
kie i islotm 
Trybunału w 

„Świat jest 
zbrodniarzy,
wówczas, jeśli linia kierunkowa, wybrana w 
ogniu wspólnej walki i zagrożenia nie ulegnie S

War s za wa ,  18. 10. Sytuacja żoł- 
n erzy polskich w Anglii pogarsza się 
coraz bardziej, W kołach postępowych 
r.ie cieczą «ię oni sympatią ani popar­
ciem, gdyż kierownictwo ićh i pra^a zaj­
mują stanowisko niedwuznacznie faszys­
towskie.

Dnia 15. bm. odbył się w Giaskow 
zja2d narodowego związku farmerów, 
na którym omówiono sprawę zatrudnie­
nia Polaków w rolnictwie. Zebranie to 
zamieniło się w demonstrację prze­
ciwko żołnierzom pplskim pracują­
cym na roli. Niektórzy mówcy wyrazili 
się o nich w sposób wręcz obraźliwy, 
podkreślając, że ,,Polacy pracują źle, są 
leniwi :td.“. Prezes narodowego zwią­
zku farmerów stwierdził, że Polaków', 
którzy źh  pracują winno się karać dys­
cyplinarnie i domagał się, aby sprawą 
tą zajął się rząd.

Inny mówca porównał pracę jeńców 
niemieclrch z pracą żołnierzy polskich, 
którzy mają zastąpić Niemców, Oświad­
czył on: „Niemcy pracowali dobrze i 
rolnicy odczuwają bardzo dotkliwie ich 
wyjazd. Polacy mogliby wrócić do swych 
obozów i nadal zajmować się czyszczę- 
r.iem butów i guzików”.

w Anglii
Na zjeździe zapadła rezolucja, w któ­

rej wzywa się rząd, aby wdrożył dyscy­
plinarne po-stępowanie przeciwko tym 
polskim robotnikom rolnym, których 
praca jest niezadawalająca.

W tym stanie rzeczy rośnie wśród 
żołnierzy polskich w Anglii niezadowo­
lenie ze swego dowództwa, które spro­
wadziło tyle d2ie«iątków tysięcy fudzi 
na manowce, celem zaspokojenia am­
bicji małej kliki.

Jilliittf U M Y Diii"
Be r l i n  (ZAP). W berlińskiej ope­

rze wyświetlono w obecności przedsta­
wicieli władz okupacyjnych po raz 
pierwszy film niemiecki powojennej pro­
dukcji pod tytułem „Mordercy są mię­
dzy nami“.

Film ten ma charakter wychowawczy, 
a jego treścią jest zapoznanie «ię z po­
jęciami — wolność, człowieczeństwo i 
sprawiedliwość. Wyświetlany on będzie 
równocześnie w 30 kinach Berlina.

Nowa usiawa denazyfikacyfna

myśl polityczna sprzymierzonych, która w re- 
zultacie doprowadziła do wspaniaiogo zwycię- S 
stwa nad największą potęgą militai ną XX wie^ 
ku i do procesu ndrymberskiejo, musi być«  
prowadzona konsekwentnie dalej, w tym zasa-^ 
dniczym kierunku".

H a m b u r g  (ZAP 1. Soi usznicza Ra­
da Kontroli podana szereg szczegółów do­
tyczących rozporządzenia o jednolitym

Rtyitilatia i m  i Polski pwpszsna
Hamburg. Według donieś:eń Polskiej Mi­

sji w Berlinie polskie władze czynią wszelkie 
wysiłki, aby repatriację Niemców z Polski za­
kończyć jeszcze przed nastaniem mrozów. 0- 
becnie zwiększono ilość transportów z 2 na * 
dziennie. Do dnia 4 października repatriowano 
z Polski 1284 tys. Niemców. 13 paździenrka 
rozpoczęto repatriację 40 tys. Niemców prze­
bywających jeszcze na Ziemi Lubuskiej, któ t 
ma być zakończona w ciągu 3—4 tygodni.

postępowaniu sądowym przeciw człon­
kom partii hitlerowskiej. Internowani w 
obozach hitlerowcy dzielą sie na pięć 
grup, od głównych przestępców (kiero­
wnicy partii i wielcy przemysłowcy), do 
odciążonych 2 zarzutów (piąta grupa).

Przewidziane są kary śmierci i cfo- 
żywotniego więzienia (1 grupa), kary ma­
sowego pozbawienia wolności i wreszcie 
zobowiązania do regularnego meldowa­
nia się w policji (czwarta grupa).

W brytyjskiej strefie, w obozach dla 
internowanych, przebywa jeszcze około
50.000 przestępców pierwszej grupy,
47.000 drugiej, 41.000 trzeciej i 10.000 
czwartej grupy.

członkowie PSL wiedzieli, że był on de­
zerterem. Bandyta Cena nie był wyjąt­
kiem w swej dzielnicy partyjnej, o czym 
świadczą dalsze fakty.

W dniu 5. bm. władze Bezpieczeństwa 
ujęły z bronią w ręku 3 członków PSL 
w dziekńcy Praga—Pd. a mianowicie: 
Piianow J'iego Tcnona, nr. legitymacji 
185259, Badię Eugeniusza, nr. legitym. 
325036 i S;Vor«kiego Eugeniusza, nr. le­
gitymacji 325025, oraz kandydata do 
PSL Ryszarda Chełmińskiego. Chełmiń­
ski złożył deklarację i dlatego tylko nie 
odebrał legitymacji PSL. że zo*tał 
przed tym za bandytyzm aresztowany. 
Piątemu członkowi szajki udało się zbiec. 
Aresztowani zajmowali się rabunkami l 
szantażami. Grasowali oni głównie na te­
renie wsi Wola Suchorzewska, gdzie też ^ 
przechowywali broń. Ostatnio postano- t 
wili dokonać napadu rabunkowego na 
sołtysa tej wsi Karczewskiego.

Aby zwykłemu rabunkowi nadać 
„ideowe" oblicze, postarali sie o ..wy- 
rok“. „Wyrok ten, zawiera ciekawe, jak: 
na członków legalnej partii motywy, z 
którymi warto 6ię zapoznać. Czytamy 
w nim: „W okresie okupacji niemieckiej 
wymieniony Karczewski pozostaw? I w 
przyjaznych stosunkach z osobann i- 
chodzenia żydowskiego i do dnia d -ir - 
szego życzliwość wymienionego nie u- 
legła zmianie... Według paragrafu 19 D, 
statutu polskiej armii podziemnej o oso­
bach pochodzenia żydowskiego i z nimi 
współpracujących, oskarżony wyżej 

Karczewski Jan zostaje skazany na na­
tychmiastowe złożenie sumy 50.000 zł. 
na ręce dow. brygady wykonawczej".

Do wykonania fego osobliwego „wy­
roku" nie doszło dzięki temu, że chłopi 
wiedząc, iż .przyjazd znanych im war­
szawskich PSL-owców oznacza nowe ra­
bunki, zawiadomili władze Bezpieczeń­
stwa, które bandytów aresztowały.

Sylwetki aresztowanych są dość cie­
kawe. Chełmiński w 1945 r. zdezertero­
wał z RKU we Włochach i dokonywał 
następnie napadów tabunk. wspólnie 
z Pijanowskim. Gdy postanowili doko­
nać napadu na sołtysa, uznali, że jest 
ich za mało i postanowili sobie dobrać 
dalszych kompanów. W 4ym celu udali 
się do budynku NKW PSL. Al. Jero­
zolimskie 85, gdzie pracował jako war­
townik straży porządkowej PSL Euge­
niusz Badia. Bad:a zgodził się chętnie 
na proponowany udział w napadzie i za­
raz na miejscu w lokalu NKW PSL u- 
stalono plan napadu na sołtysa. Badia, 
zapytany, jak mógł pogodzić przynależ­
ność do PSL z napadem bandyckim na 
chłopów — odpowiedział: „W PSL nie 
otrzymałem instrukcji, aby nie brać u- 
działu w bandzie”.

K ro n ik a  d y p lo m g ty c z n a

Wa r s z a wa ,  18. 10. Dnia 15 bm. przyby 
do Warszawy charge d'affaires Węgier Pau 
Ferstner wraz z personelem poselstwa.

■MIROSŁAW BE ZŁU DA.

Z p o w o ln ą  la lą  na zac lióJ

P o w i e ś ć . w s p ó ł c z e s n a

7«
Mówię o tym, gdyż ostatnio wypadki takie zaszły 

u mnie. Miałem kilku dobrych pracowników, z któ­
rych byłem bardzo zadowolony, ale niestety... uciekli 
mi do monopolu spiritusowego — mówił Stefan.*

— Nie żałuj ich, bo nie miałbyś z nich pociechy, 
gdyż jak widać z tego, saieli oni skłonności do alko­
holu, a z takimi pracownikami to tylko kłopot — 
śmiał się Józek.

Ale musisz przyznać, że obecnie, pomimo wszyst­
ko n i; mamy powodu do utyskiwania, gdyż z powodu 
ciągłego napływania osiedleńców, warunki pod tym 
względem znacznie się poprawiły i jest nadzieja, że 
pracowników będziesz miał pod. dostatkiem.

Jak u nas jest — wiemy, a jutro zobaczymy, jak 
jest w sąsiednich powiatach.

Tak, ogromnie cieszę się z jutrzejszej wycieczki... 
Ciekaw jestem bardzo, jak się zagospodarowały i ja­
kie wre życie w naszych południowych, nadgranicz­
nych powiatach. Dobrze się też stało, iż zadecydowa­
no, że jedzie nas cała grupa. Zabieram ze sobą czte­
rech rajważniejs*vch referentów: przewodniczącego 
kcuitc. Kifc.v/wflika PUR‘u oraz re-
fei n.'i j,. -it^wego.

— Od nas jadą naczelnicy wydziałów i dwóch 
redaktorów.

Świetnie, że będzie i prasa. Napiszą więc coś 
z tej wycieczki do gazet.

Trzeba przyznać, że myśl urządzenia czegoś po­
dobnego była bardzo dobra, gdyż wycieczki takie dla 
ludzi, którzy mają odpowiedzialne stanowiska w po­
wiecie, czy w województwie — mają duże znaczenie 
i robią swoje. Chcąc jechać razem ź wszystkimi — 
ciężarówką, odesłałem moje auto do Świdnicy, zano­
cuję u ciebie, a rano przyjedzie nasza ciężarówka 
z Świdnicy z urzędnikami, pojedziemy zbiorowo.

Rozmawiając tak, po długim przypatrywaniu się 
załadowywaniu Niemców do wagonów, opuścili dwo­
rzec mając zamiar udać się na konferencję, na której 
miano dokładnie- omówić i ustalić trasę jutrzejszej 
wycieczki.

Uczestnicy wycieczki zwiedzić mieli powiaty: Ja­
wor, Szonów, Jelenia Góra, Kamieniogóra, Bolkowice 
i Strzygoń. Pierwsze dwa w drodze do Jeleniej Góry, 
a trzy następne w drodze powrotnej do Wrocławia.

Ponieważ mieli jeszcze dużo czasu, szli sobie mia­
stem powoli, obserwując jego życie.

Wrocław pod względem zniszczenia przypominał 
prawie w zupełności Warszawę, źe wgźlędu jednak 
na to, że zachował szereg niezniszczonych ulic i pla­
cówek, a nawet i dzielnic... dominował swoimi monu­
mentalnymi gmachami, ich okazałością, jak i swoimi 
— z rozmachem zbudowanymi — ulicami nad wszyst­
kimi innymi, większymi miastami Ziem Odzyskanych.

Zniszczenie miasta występuje miejscami dość ka­
pryśnie. Czasami zachwyca się człowiek jakąś ulicą 
i dziwuje się, że tak cudownie ocalała, popatrzywszy

jednak nagle w bok, w jej pierwszą — z brzegu — 
napotkaną poprzeczną uliczkę, spostrzega obraz, któ­
rego oczy zobaczyć by nie chciały, a mianowicie kupę 
gruzów... tarasujących jezdnię.

Od czasu, gdy Wrocław wzięliśmy we władanie, 
w mieście zrobiono dużo, a jeszcze więcej by zrobio- 
no, gdyby można należycie wykorzystać siłę roboczą 
Niemców, których tak licznie spotyka się wałęsają­
cych po mieście.

Życie płynie już wartkim strumieniem ruchu wiel­
komiejskiego a piętno polskości wyciskane na zniem­
czonym — jeszcze do niedawna — mieście, uwydat­
nia się coraz bardziej,

Widoczne wszędzie polskie napisy i rozbrzmiewa­
jąca dość często polska mowa jest kolącym balsamem 
na zadawane jeszcze — co chwila, co krok — rany... 
polskim uszom, dotykanym tu i ówdzie boleśnie za­
słyszanym szwargotem.

Co krok napotyka się na mozaikę ruin i uratowa­
nych domów, a gdzieniegdzie i na całe, długie ulice, 
jak na przykład ulica Powstańców Śląskich, którą 
przechodzi się wśród długiego szpaleru wypalonych 
lub zburzonych kamienic i gmachów. Wciąż jeszcze 
spotyka się tu cielska porozpruwanych czołgów, le­
żących na swych grzbietach i obróconych gąsienicami 
do góry, lub przycupniętych przy murach czy jezd­
niach.

Pełno jest tu ruin domów, które zburzone bombą... 
noszą na szczątkach pozostałych murów gęsto ślady 
kul, co jest dowodem, że teren ten był świadkiem za­
ciętych walk ulicznych.

(Ciąg d a l s z y  n a s t ą p i )
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W zra s ta  p o d a ż  m ię sa
Zwyżkę cen, jaką zanotowano w os­

tatnich tygodniach, na artykuły pocho­
dzenia zwierzęcego, jak mięso i słonina, 
należy uważać za zjawisko przejściowe.

Już od maja br. zaobserwowano po­
wolną, ale stałą zniżkę cen. która trwa­
ła aż do września br. Zniżka ta jest u- 
■'asadniona zwiększającą się w tym o- 
kresie podażą zwierząt rzeźnych. Podaż 
ta będzie zwiększała się aż do późnej 
jesieni i osiągnie ®wój punkt kulmina­
cyjny w listopadzie. Wywołana jest ona 
oszczędnym gospodarowaniem pa«zą, 
która nakazuje rolnikowi zatrzymanie 
na zimę tylko niezbędnych mu w gospo­
darstwie zwierząt, oraz ukończenia tu­
czu jesiennego nierogacizny.

ChwHowa zwyżka cen, zaobserwowa­
na we wrześniu, wywołana została nor­
malnym zjawiskiem zmniejszonej poda­
ży zwierząt rzeźnych przez rolnika, któ­
ry wszedł w okres zasiewów i kopania 
ziemniaków i nie miał z tego powodu 
czasu *ająć się zbytem inwentarza ży­
wego. Niepoślednią rolę odegrało też 
zwykłe w okresie jesiennym wzmożone

0  polski charakter 
miasta Szczecina

Sz c z e c i n  (ZAP). Artyści plastycy 
szczecińscy przeprowadzają ostatnio kil- 
’ a dużych prac dekoracyjnych. W gma- 
'"ku województwa nad Odrą, wr gabinecie 
• 'jjewody, artysta malarz M. Tomaszew- 
~':i, maluje motywy z polskiej przeszłości 
Oomorza Zachodniego, między innymi 
^agmeni zaślubin księcia Bogusława X 
" królewny Anny. Salę obrad ozdabia 
artysty malarz Podsądecki, który daje 
sze-eg obrazów alegorycznych.

Duże prace przeprowadza sie również 
w gmachu Narodowego Banku Polskiego. 
Odbudowuje się tu kosztem kilku milio­
nów złotych piękną salę główną banku. 
X głębi sali znajdować się będzie frag­
ment portu szczecińskiego, malowany 
przez artystę malarza Grabarza z Brac­
twa św. Łukasza.

zapotrzebowanie na tłi^cze u konsu­
mentów miejskich, jak i zwiększony po­
pyt na produkty rolne świata pracy, 
który posiada obecnie znaczniejsze za­
soby finansowe z tytułu wykonywanych 
robót inwestycyjnych.

Gda f i a k  (ZAP). Zbiory prehisto­
ryczne muzeum gdańskiego należały do 
najbogatszych w Europie. Przez długie 
lata mieściły się w budynku przy Zielo­
nej Bramie. Partyjne władze hitlerow­
skie uznały ten gmach za odpowiedni dla 
swoich cel’w i wydały rozkaz opróżnie­
nia go. Zbiory, które niemal w całości 
były dokumentami słowiań^kości ziemi 
gdańskiej i wogóle Pomorza, t>rzen'er;one 
zo«tałv do tak zwanego Stefan-Haus, 
przy Długim Rmku. Z chwilą zbliżenia 
się frontu do Gdańska, cenniejsze zabyt­
ki zapakowano do skrzyń i wywieziono 
na Kaszuby do majątku Przyjaźń pod Żu­
kowem w pow. kartuskim. Dom zaś słu­
żący jako muzeum w Gdańsku uległ 
zniszczeniu, grzebiąc pod swymi gruza­
mi także wykopaliska. W Przyjaźni ma 
się podobno znajdować jeszcze 45 skrzyń 
mniej lub więcej uszkodozonych. Rozbi­
cie zbiorów gdańskich jest niepowetowa­
ną stratą dla prehistorii pomorskiej. Jest

W a r s z a w a  (ZAP). Do portów w 
Gdyni i Szczecinie przybyły transporty 
drobiu, dostarczone w ramach dostaw 
UNRRA z Danii. Są to przeważnie kurki 
rasy Leghorn. Transporty, jakie nade­
szły do Szczecina zostały przeznaczone 
dla województw: szczecińskiego, wroc­
ławskiego, częściowo śląsko-dąbrowskie­
go oraz dla Ziemi Lubuskiej.

Przewidywania na dalszą zniżkę cen 
i ich stabilizację są uzasadnione tym, że 
stan pogłowia trzody chlewnej uległ b. 
znacznemu powiększeniu i z każdym 
miesiącem następnym na tym odcinku 
następuje poprawa.

nadzieja jednak, że z 16 tysięcy ekspo­
natów pewna część zachowała się w 
Przyjaźni. Warto przypomnieć, że naj­
piękniejsza urna twarzowa zbiorów gdań­
skich, okaz bogato ozdobiony inkrustacją, 
a wykopana na terenie Kierwałdu pod 
Starogardem, została orzez Forstera w 
roku 1939 wręczona Hitlerowi w Gdań­
sku. Bezcennej wartości ten zabytek 
pomorski wywieziony został do Berlina.

Zbiory gdyńskie zgromadzone głów­
nie przez kustosza muzeum gdyńskiego 
dr. Krajewską, pochodzące przeważnie 
z pow. morskiego zniknęły również i nikt 
nie wie gdzie się podziały. W uzuoćł- 
nieniu należy zaznaczyć, że zbiory gdyń­
skie powstały z wykoioalisk prehistorycz- 
nvch dokonanych pod Wielką Wsią — 
Władysławowem, gdzie ze stoków Po- 
czernina wykopano przeszło 4 tysiące 
urn, a z nad brzegów morza pod Chła- 
powem również kilkaset urn i naczyń 
grobowych.

Ponadto UNRRA dostarczyła Polsce 
100 sztucznych wylęgarni kurcząt, 
Z ogólnej liczby przeznaczono 8 sztuk 
dla woj. szczecińskiego, 10 sztuk dla wo­
jewództwa poznańskiego, 8 sztuk dla 
województwa olsztyńskiego, 10 sztuk dla 
wojew. gdańskiego i sześć sztuk dla wo­
jewództwa białostockiego. Rozdział wy­
lęgarni między gospodarstwa hodowlane 
i stacje wychowu drobiu przeprowadzą 
Izby Rolnicze. Wylęgarnie otrzymają te 
gospodarstwa, które zobowiążą się do 
maksymalnego wykorzystania dostarczo­
nego sprzętu w sezonie 1947 i 1948 roku. 
Jedno gospodarstwo lub stacja otrzymać 
może maksymalnie dwie wylęgarnie.

Eksperymentalne roboty morskie
na terenie portu gdyńskiego

Gdzie sie znajdują zbiory
muzeum gdańskiego?

Drób dla Ziem Odzyskanych

Spółdzielnia Wydawn. „Książka'
sierpień-wrzesień 1946

( P ć>w U $ c -  (yVy w e l / s

❖  ERENBURG
Upadek Paryża 
zł. 300.—

❖  K. BRANDYS
Miasto niepokonane 
zł. 2 2 0 .-

❖  ST. OTWINOWSKI
Nagrobek 
zł. 160.—

❖  A MAKARENKO
Poemat Pedagogiczny 
zł. 120.—

❖  A. RUDNICKI
Wrzesień 
zł. 35—
Lato
zł. 120.—
Uśmiech żandarma 
zł. 35.—
Aragon -  Niewola 
i wielkość Francuzów

„KSIĄŻKA"

Akcja Pomocy Zimowej 
w woj. olsztyńskim

Ol szt yn.  (PAP) — Odbyło się w Olszty­
nie posiedzenie wojewódzkiego Komitetu Po 
mocy Zimowej, mające na celu zorganizowanie 
akcji pomocy zimowej nu terenie województwa. 
Jak wynika z wygłoszonych sprawozdań, na te­
renie województwa olsztyńskiego istnieje kil 
kanaście domów i schronisk dla dzieci, star­
ców i kalek. Dalsze domy, schroniska i żłobV 
zostaną uruchomione w ramach obecnej akcj: 
pomocy zimowęj. Z kuchni ludowych korzysta 
lo dotychczas ok. 5 tys. najuboższej ludności w 
najbliższym zaś czasie liczba konsumentów w 
tych kuchniach przekroczy 7 tys. osób. Ponie 
waż zgodnie z oświadczeniem Centralnego Ko 
mitetu Pomocy Zimowej inwestycje na sezon 
1946-47 są znacznie większe, niż w roku ubieg­
łym, należy się spodziewać że najbiedniejsza 
ludność województwa będzie miała zapewnio 
ną egzystencję w najcięższej porze roku.

POPIERAJCIE PRASĘ

SOCJALISTYCZNĄ

J u ż  u k a z a ł a  s i ę  w  sp rzed aży  k s i ą ż k a

in± . E. K w i a t k o w s k i e g o

„Wczoraj, dziś i jutro Polski na morzu"
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h

S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n i c z a  „ W I E D Z A "

Nowy typ mostu lukowego
zastosowano w Gdyni

G d y n i a  (ZAP). Pod kierunkiem i 
na zlecenie Biura Odbudowy Portów wa­
żny dział robót morskich prowadzi obec­
ne w Gdyni firma duńska Hoigaard i 
Szulc. Firma ta, która pracowała przy 
powstawaniu Gdyni, obok ^zeregu innych 
robót morskich wykonuje również od­
budowę falochronu. W dwóch punktach 
portu gdyńskiego, na nabrzeżu rumiń-,,

„New York Times*

s Mm  Ziem ł o s i c h
W a rs  z a w a, 18. 10. W korespondencji ze 

zjazdu przedstawicieli przemysłu ziem odzyska, 
nych we Wrocławiu, korespondent dziennika 
„New York Times“ pisze, że osiągnięcia polskie 
na ziemiach odzyskanych wzbudzają podziw w 
oczach przedstawicieli prasy zagranicznej. Wy­
konane dotychczas prace przez Polaków na 
zachddzie ściśle związały ziemie odzyskane z 
resztą kraju zarówno pod względem gospodar­
czym jflft i kulturalnym. Opisując trudności ży­
cia powójesmego, sad Odrą korespondent ame­
rykański stwierdzaj że polacy pokonują wszyst­
kie przeszkody z.yałkowitym samozaparciem 
się i sprawa zjem zachodnich jest jednym z 
punktów, w którym nie ma żadnych różnic 
poglądów w społeczeństwie polskim.

skim i w zachodniej ozęści kanału prze­
mysłowego buduje się wielkich rozmia­
rów skrzynie żelbetonowe, które zostaną 
zużyte do odbudowy dotkliwie uszkodzo­
nych falochronów gdyńskich. Hojgaard 
konstruuje skrzynie dwóch odrębnych 
typów. Jedne ciężkie, potężnych rozmia­
rów o grubych ścianach wznoszone 6ą 
normalnie na nabrzeżu (po zakończeniu 
budowy spuści się je przy pomocy dragi 
ssącej na wodę i odholuje do miejsca 
przeznaeżenia w którymś z punktów wa­
łu falochronowego). Ten typ skrzyń był 
stosowany przy budowie falochronów 
gdyńskich i nie stanowi na naszym te­
renie nowości; natomiast drugi typ 
skrzyń falochronowych, lżejszej kon­
strukcji, budowanych na pontonie, jest 
w Polfice eksperymentem. Skrzynie te 
zabetonowane zostaną tylko do połowy 
przewidzianej wysokości, po czym pon­
ton zostanie zatopiony w doku i betono­
wać się będzie dalej skrzynie pływają­
ce. Ciekawy eksperyment wywołał zro­
zumiałe zainteresowanie fachowców, któ­
rzy specjalnie przyjeżdżają do Gdyni, 
by zapoznać się z nowym typem budowli 
morskiej.

G d y n i a  (ZAP), W chwili obecnej
energicznie postępuje w Gdyni, przepro­
wadzana przez BOP budowa wiaduktów. 
Najbardziej zaawansowane «ą prace przy 
budowie wiaduktu nr. 1. łączącego mia­
sto Gdynię z Oksywiem. Bedzie on po­
siadał dwie jezdnie, co umożliwi ruch 
jednokierukowy. Ostatnio przystąpiono 
do zbrojenia przyczółków wiaduktu nr. 2. 
Konstrukcja jego jest bardzo ciekawa. 
Po raz pierwszy w Polsce zastosowano 
w niej most łukowy z naprężeniem 
wstecznym w ścięgnach. Rozpisano spe­
cjalny konkurs na osiągnięcie tych na­
prężeń. Duże trudności przv budowie 
wiaduktu nr. 2 sprawia obecność wody 
gruntowej, znajdującej sie bardzo blisko 
powierzchni. Prace przy wiadukcie nr. 4 
znajdują się w fazie początkowej. Wia­
dukt ten podobnie jak w‘adukt nr. 1, był 
całkowicie zniszczony. W Zabrzu opra­
cowuje się w tej chwili projekt konstruk­
cji stalowej tego wiaduktu. Głównym

konstruktorem wiaduktu nr. 4 iest proł 
Hempel, konstruktor odbudowanego 
ostatnio w Warszawie mostu Poniatow­
skiego.

Stała żegluga na Mazurach
te mm  dnN gtK i trnm stalli

Staraniem Zarządu Dróg Wodnych w 
Ostródzie uruchomiono codzienną żeglu 
gę pasażerską na wielk. jeziorze drwęc­
kim. Obok statków czynne są również 
motorówki, przy czym organizuje się na 
zamówienie zbiorowe wycieczki wzdłuż 
jezior i kanałów mazurskich w promie 
niu ponad 5G kim Uruchomienie źegh 
gi umożliwi lepsze zapoznanie się tu 
rystów z pięknem ziemi mazurskiej.

I  A W  A P O H i E M I E

Centralne Biuro Ogłoszeń i Reklamy Sp. Wyd. „Wi edza“ zawiadamia, że

o g ł o s z e n i a  do numeru J u b i l e u s z o w e g o

»Kuriera Popularnego**
jednego z najpoczytniejszych dzienników w Łodzi, 
który ukaże się w dniu 27 października 1946 roku

przyjmuje z terenu Grudziądza, Dział Ogłoszeń Wyd. „Głosu Pomorza" 
Grudziądz, ulica Małogroblowa nr 2

tylko w terminie do dnia 22 października br.
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J a k  długo żyją Z W IE R Z Ę T A ?

N eomal każdemu zwiedzającemu Ogród Zoo. 
og csny nasuwa się przy obserwacji poszcze- 

‘nych okazów pytanie: Jak -długo żyie to lub 
\3  zwierzę? Dowcipniś odpowiedziałbyś Tak 

Hugo. aż zdechnie. Atoli pytanie to zachodzi 
•ak często d jest talk ważne, że bezwzględnie 
zasługuje na dokładne rozpatrzenie.

Wiek zwierząt żyiąeycb, czy to na wolno­
ści, czy też hodowanych w sw'erzyńcach, za- 
',iny jest w wysokim stopniu od miejsca po- 
>rtu, karmu 1 pielęgnacji. Ogrody Zoologiczne 
vfóre swym wychowankom w jak najdalszym 
•'rzybliżenm dają swobodę, odpowiedni karm ! 
iaranną opiekę, mogą w tym zagadmeniu u- 
łzielić dość dokładnych islormacyj. Natomiast 
"szyetkie dawniejsza podania o wieku zwie- 
rąt są bardzo nieścisłe i sięga:ące w krainę 
':ek. Nawet o zwjerzęjęch ^crroy/ych wstała*, 

‘v do niedawna bardzo niedokładne daty o 
Ihtgoścft ich życia Pochodzi to stąd, że starsze 
'wierzęta dcsnowe uważa się za darmozjada ! 
isuwa się je przed jego zejściem. Konia, wy. 
czerpanego na siłach, oddaje się rakarzowi lub 
Ogrodom Zoologicznym itp., na karm dla dra- 
oieżców. Bydło rogate, owce, kozy, świnie itp 
ze względów utylitarnych nie m-ogą umierać 
na uwiąd starczy i jeszcze w sil© wieku giną 
? ręki człowieka. Wyjątek pod tym względem 
worzą gołębie i gęsi u n:ektórvch kmiotków. 
Według nowszych zapisków naukowych usta­
lono wiek konia na 40 lat, krowy 25 lat, a psa 
na 35 lat.

Fantastyczny w iek zwieraęt
Dawniejsze podania, których prawdziwość 

nie da się dziś zbadać, donoszą o wieku nie­
których zwierząt fantastyczne cyfry. Podobno 
v roku 1497 schwytano około Kaiserslautern 
•szczupaka, który u pokrywy skrzeli miał przy- 
nocowany pierścień z  napisem ,,Cesarz Fry­
deryk II 5. 10. 1230". W roku 1772 schwytam 
na Przylądku Dobrej Nadziei sokoła, noszą­
cego na szyi obrączkę z napisem „Jakób 1610”. 
Vdrovand.i podaj©, że łabędzi© mogą żyć do 
100 lat.

Obserwacje zwierząt
W nowszych czasach zajęto 6ię sumienniej 

vm zagadnieniem i podano dokładniejsze cy- 
ry. Jako pierwszy wystąpił dr L. J. Fitzin- 
ter, który w swej pracy „Historia menażerii 
carskiego dworu austriackiego” pilni© noto- 
iwali długość życia zwierząt, przebywających 
■f menażerii Schoenbrunn. W roku 1878 opu­
blikował dr M. Schmidt, dyrektor Ogrodu Zoo- 
•bgicznego w Frankfurcie n. Menem w czasopiś- 
ii0 „Der Zoologische Garten” prace: „Dłu- 
’iść życia zwierząt w niewól;", uwzględnia­
ne w niej okazy swego Ogrodu i innych zwia- 
zyńców. W roku następnym opisał dr H, Bo­
ru. dyrektor Ogrodu Zoologicznego w Hara- 
irgu, w tym samym czasopiśmie wiek zwie- 
•ąt swego cjrodu. Zaś w roku 1882 wskazał 
eissmannn w swej pracy .Długość życia”, 

i konieczność dokładnych obserwacyj i po- 
’ iń o wieku zwierząt. Po ścisłym i dokładnym 

idaniu wszystkich podań o żvciu zwierząt 
stawił J. H. Gurney w r. 1889 odpowiedni 
5 o ich wieku. Takie E. Korschel,- J. Vos- 
er i inni podali w tym kierunku dokłada i 
*:r, mianowicie zwierząt, obserwowanych w

jgłosał prol. dr A. D. Poocock z Dunde© swe ba 
dania o długowieczności zwierząt. Stąd tei 
posiadamy obecnie wiarogodne źródło o wieku 
zwierząt d nie potrzebujemy -się opierać na 
bardzo wątpliwych twief dżetach i przesłan­
kach czasów dalekiej przeszłości. Pomimo to 
napotyka się dziś częstokroć w niektórych pis­
mach codziennych 1 periodycznych na podani
0 wieku zwierząt, które ani w przybliżeniu nie 
odpowiadają rzeczywistości.

Według -wsoommanego epteu J. H. Gurney’a 
mogą żyć ptaik skrlewające do 20 lat, żurawia
1 synorgalice do 40 la*, mewy srebrzyste do 44 
lat, albatrosy i orły przednie do 46’1at, kondo­
ry 52 lat, orły ku?1 arze 55 Jat. czapę s'we do 
60 lat, puchacze 68 lat. kruki (W lat, gęsi do­
mowe 80 łat. łabędzie TO łat. Nauraann oblicza 
wiek kruka, hodowanego w niewch, na 100 lat. 
Angielski ornitolog Meadę-Wałdow posiadał

-puchacza, który dożył 71 lat i wychował 
łącznie 1 swą samicą 93 młode. W roku 1843 
zeszedł w Si. James-Park, lótsdyńsfeiej publicz­
ności jako „Old Jack” znany łabędź, przeżyw-

Wśród owocujących chwastów 1 suchych 
badyli, porastających przydroża przed Strze- 
mięcinem, spotyka się dość często solankę kol­
czastą (Salsola Kali), znaną Tośiiną solniskową 
z nad wybrzeża bałtyckiego. Trzyma się ona 
również niektórych okolic dorzecza Wisły, 
gdyż występują tu źródła solankowe, tak w 
niedalekich Czerniewicah pod Toruniem lub 
dalej w Ciechocinku. Niektóre okazy z barwną 
fioletową łodygą, leżą skłębione w urwiskach 
przydrożnych, wyżłobionych przez wodę 
deszczową.

Na chwaściskach osiadły liezne makolągwr. 
utrzymujące pomiędzy eobą łączność dźwięko­
wą ożywionym nawoływaniem gy-gy. Choć 
nierzadkie u nas, to jednak mniej są znane, 
gdyż jako ptaki, z natury stepowe, lubią wolne 
przestrzenie, a do lęgów wyszukują sobie naj­
bardziej zaciszne ustronia przy ogrodach ! 
cmentarzach, w żywopłotach i zaroślach. Jako 
zagorzałe ziarnojądy — już młode wypluwają 
podawane im owa-dy — tłumią on poniekąd 
wraz z szczygłami, dzwońcami i innymi łu­
szczakami, plenność chwastów.

Opuszczona jest już kolonia jaskółek brze­
gów ek w piaszczystym urwisku nad terenem 
eksploatacji iłów strzemięcińskich. Grzebie- 
luszki już odleciały. Na ogół przemysł jes* 
wielkim wrog'em ptactwa, tu jednak, na tera- 
nach cegielni, stworzone zostały idealne wa­
runki bytu dla brzegówek.

Wielkie glinisko daje nam mały pogląd — 
dziej© epoki lodowcowej. Możemy sobie od­
tworzyć choć fragmentaryczny wizerunek ow;- 
go niesamowitego świata ląfolodu, który prze­
toczył się przez naszą ziemię. Szczególne zain­
teresowanie budzą iły wstęgowe, Ich zróżnico* 
awnie na warstwy jaśniejsze i ciemniejsze, co 
najwyraźniej uwidocznione jest na świeżo od-

szy 72 łata. Bardzo długo żyją, bo okoto 200
lat, żółwie krain zamorskich. Takiego żółwia. 
194 cm długiego i 533 funty ważnego, który 
dziennie zjadał” 17—18 funtów kapusty, posia­
dał Lord Rotsdhild.

i jg g ?  • ©  ż y c i a  z w l e f s ą l  ' 
niższych iypśw. '

Interesująco przedstowiają się także bada­
nia E. Kcrschełta o życiu zwierząt niższych 
typów. Badacz ten stwierdził, ź© dżdżownice 
z gatunku Helodrilus żyją 7.4 pół do I01'l lat 
a raki rzeczne i homary osięgł-y 20 lat. Podług 
Clessina żyją poszczególne gatunki ślimaków 
i małży od 1—5 lat, nas-za ezęzeeuga wtelka 
dożyie 10 lat, ą pepłopław nawet —60 lat
Jeszcze wyższego wielko.', bo aż 100 łat, docze­
kają się olbrzymie morale z gatunku Tr;dacna, 
które wyrastają na 1 m'długości i 100 kg wagi. 
Z ukwiałów morskich żyją według wiarogod- 
nych padań akwariów Actinia equina 15 lat 
Heliactis bellis 20 lat, Cerianthus membraną’ 
ceus 2-1 lat, Sagartia troglodytę® 50 lat, Aeti- 
nia mesembryanthemtun 67 lat.

ciętych odkrywkach. De Geer, głośny badacz 
szwedzki, rozpoznał w tych warstwach roczna 
osady iłów: jasne warstwy, złożone z materia­
łu o grubszej ziarnistości, naniesione zostały 
przez burzliwe wody lodowoa w czasie trwa­
nia ciepłej pory roku, ciemne warstwy, to na 
muł z wody zasłoiskowej, który osiadł, gdy w 
porze zimowej roztopy lodów zostały zahamo 
wane. Różna miąższość warstw wskazuje na 
lata cieplejsze i zimniejsze.

Te warstwy roczne iłowieka mają uderza­
jąc© podobieństwo do słojów rocznego przyro­
stu na spiłowanym pniu, gdzie łatwo obliczyć 
można również wiek ściętego drzewa. Oblicze­
nia, dokonane na podstawie uwarstwień glin 
lodowcowych, podają początek cofania się lo­
dowców na czas ok. 12.600 lat przed Chr.

Z wysokiego położenia iłów strzemięcińskich 
wynika, ie poziom wody w tych zamierzch­
łych czasach był tu o wiele wyższy od obec­
nego stanu Wisły, a konfiguracja terenu — cał 
kiem inna.

Wysokie krawędzie gliniska znacznie przy­
bliżyły s";ę już do przekopu, którędy prowadzi 
droga do byłej leśniczówki Strzemięcina. Prze 
chodzą tędy ku Wiśle na pastwisko dojne kro­
wy gospodarczo nastawionych obywateli miej­
skich. Dawniej był tu znaczniejszy ruch wy­
cieczkowy, aż do czasu, gdy przed 20 laty ży­
wiołowa katastrofa, niebywałych rozmiarów u- 
suwisko ziemne, położyło pokotem niemal ca­
ły wiekowy drzewostan, który tak wspaniale 
zdobił strome zbocze uroczyska strzemięc'ń- 
skiego. W obawie przed -dalszym obsuwaniem 
się ziemi zarządzono rozbiórkę leśniczówki. 
Dziś jednak widzimy, że rejon, gdzie stała go­
spoda leśna, pozostał nietknięty i czeka nowe 
go zabudowania.

Bezcenną biżuterię 
ksiąźnej Windsor

skradziono w biały dzień
Londyn.  Biżuterię księżnej Windsor, skra­

dziono w Edaam, podczas gdy księżna wraz * 
księciem i arystokratycznym towarzystwem 
brytyjskim spożywali podwieczorek w salonie 
swoich gospodarzy w Sunnigdale, około 29 km 
od Londynu.

Zniknięcie kosztowności zauważyła księżna, 
gdy udała się do swego pokoju w celu pra©-> 
brania się w strój wieczorowy do obiadu.

Na razie nie można było ustalić wartości 
skradzionej biżuterii. Dwa lata temu szacowa­
no biżuterię księżaej Windsor na 1.000.000 do 
Jarów. Większość kosztowności księżna o trzy. 
mała w spadku. Sprzedanie skradzionej biżu­
terii będzie trudne dla złodziejów.

Złodzieje weszli do pokoju księżnej po ryn* 
nie przez okno. Detektywi Scotland-Yardo pro­
wadzą dochodzenia na miejscu, w celo rozwi­
kłania t©j zagadki kryminalnej, która rozegra­
ła się w biały dzień. (SAP)

Zwolna odrasta zniszczona szata roślinna. 
Rozsiewany praez wiatr, silnie rozplenia się 
klon amerykański, iesieniec. Srebrzą się czę­
ściowo już opadłe liście topoli białej. Nie brak 
też topoli drżącej, zwanej osiczyzną czyli ©są. 
od której otrzymała nazwę pobliska rzeka. 
Liść osiczyny i wijąca się rzeka mogą być 
symbolami ruchu i niepokoju. (Ongi rzeką gra 
niczną, Osia była źródłem niepokoju ludność* 
kresowej.)

Osobliwością Strzemięcina była dawna sta­
cja choleryczna, zbudowana przez Prusaków a 
południowego wylotu zbocza jaszcze w tych 
czasach, gdy przesadna panowała obawa przed 
cholera i jej zawleczeniem z  kontynentu azja­
tyckiego przez przyjezdnych, posługujących się 
nowo zbudowaną koleją syberyjską. Osobny 
trakt prowadził z tego odludzia do szosy cheł­
mińskiej, jakby z mie:sca zapowietrzonego. 
Sama wzmianka o bakteriach zda się ograżałą 
wówczas ludzi i przyprawiała ich o gęsią 
skórkę.

Nazwa Strzemięcina łączy się prawdopodob­
nie z rzeźbą terenu i — z kategoriami myślenia 
dawniej braci rycerskiej z pod znaku św. Je­
rzego. Wzgórze, do którego nasze miasto przy­
lega, sięgające na północ po Parski, opadające 
na wschód ku Świerkocinowi, przypominać mo­
gło dawnym polskim włodarzom z zamku gru­
dziądzkiego ukształtowaniem swym siodło, 
przylegające do Wisły. Jakby ukośni© zwisają­
ce dwa tego siodła strzemiona (szerokiego, 
Średniowiecznego formatu), znaczone są w te­
renie dziwnie symetryczni© i w jednakich od­
ległościach — stokami wzgórz nad ujściem 
Ossy i zboczami naszego Strzemięcina.

-B
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\Viadysfaw IV w (
Wiadomość o tym „zelektryzowała” wów­

czas całe miasto, gdyby tak wolno było się 
wyrazić. Jest to jednak wyraźny anachronizm 
ponieważ prądu jeszcze nie znano, a więc 

w konsekwencji prześwietna Rada Miasta 
Grudziądza nie miała R.P. 1635-go dnia 16 
września żadnych kłopotów z elektrownią 
i jej stosunkiem do Zjednoczenia Energetycz­
nego.

Raczej należało by powiedzieć: .Jotem 
błyskawicy rozeszła się wieść między gmi­
nem". _ • *

Tak też w istocie było. Jeżeli błyskawica 
eei ileś tam set tysięcy kilometrów na 6©kuii- 
d? nie trzeba było znowu wiele czasu na to, 
aby w tym nie podłym miasteczku, wiele 
mniejszym od dzisiejszego Radzyna, uczynił 
s •i rumor niepowszedni.

Od ust do ust podawana nowina, z wyżyn 
sl3rolcińskiej siedziby na Górze Zamkowej 
b orąc swój początek, zbiegła wzdłuż ulicy 
'u  chrzowej J obiw6zv się o klasztor Ber.e- 
'"kfynek koło kościoła św. Ducha, spieszyła 
’!ej przeciw prądowi Trynki, aby skończyć 
- u Bramy Toruńskiej gdzieś w okolicy 
' bnego Rynku.

A w samym środku tych murów wrzało, 
jak w ulu, W ratuszu spieszne zebrani© raj­
ców traci czas na jałowe zgoła dysputy w 
jak' sposób witać dostojnego gościa, a tymcza­
sem historyczna chwila nagli i grozi 6traszh- 
we „perricuium in mbra”.

Próżno burTn'strz Tomasz Bcrdin stera się 
owekrzyczeć wrzawę Każdy głosi swoją 
r a .vdę. każdy żąda stanąć ze swoja or-dyn- 
• ~m w pierwćzym szeregu.

Tymczasem zrobiło się już późno, ale ie  
Ą był ciepły, urs-.r'© iestenny więc 

) co fvł ) " r ę zaw w pow e- 
; pisze!) wyszło poza miasto przed 
'.nianą już Br .mę Basińską, kędy dro- 

c '3 wprost na Łasin.
N : .zejrzane tłumy z chorągwiami i sztan- 

> ■ ■ cechowymi wyległy przed mury.

irudziądzu
Takżu znowu przesada z tymi tłumami!

A więc stoją ludziska d czekają. Zaczął 
się zmierzch. Pogwarek rośnie o rzeczach 
zwyczajnych, codziennych troskach i kłopo­
tach i owe powszechne na ciężkie czasy bia­
dolenie: A to drożyzna! Dobrze, że pokój sta­
nął w Szturmdorfie. Może ruszą interesy 
i jaki taki handelek nadwątloną kieszeń oży­
wi słodkim brzękiem monetv.

Poniektóry miejski synek, co sdę w domu 
bo; najbardziej swojej Agaty, teraz przy bra- 
tmiew cechowym szeregu marsową nadrabia 
miną i trwożliwie spoglądając po tłumię, zali 
ona go nie zobaczy .składa na ziemi muszkiet 
I kopnie się do pobliskiego szynku.

Tak sobie czas skracając, doczekali się 
wreszcie uroczystej chwił. Nadleciał umy­
ślny ua spienionym koniu. Koni© posłańców 
konnych w każdej szanującej się powieści 
historycznej muszą się ścienić. Przeszedł 
szmer między ludźmi: „Jedzie".

Już się ściemniać zaczęło i z nacierają­
cych się konturów drogi, obsadzonej- drzewa­
mi wyłoniło się czarne pudło karety. Koły­
sana się wdzięcznie na rzemiennych pasach, 
bo j ‘wyboje były srogie przed samą bramą 
nr.ejską. Dopiero s:e niedawno wojna skoń­
czyła, więc nie wszystko było w porządku 
takim, jakim być powinno. Takie to już zgub­
ne skutki przyposzą za sobą długotrwałe 
w-ojny.

W tym nagle armaty ozwały się z staro­
ścińskiego zamku i dzwony kościelne rozpo­
częły swą pieśń weselną.

Aliści srogi zawód spotkał tego dnia 
grudziądzkich mieszczan, zresztą nie po raz 
pierwszy 5 ostatni, boć R.P. 1946-go także sdę 
zawiedli ,na budowie mostu przez Wisłę,

Król snąć drogą ) oprawami poi.tycznym! 
utiudzon aie wyjrzał nawet z okna kolasy.

Prużpo nadobn© mieszczki (w Grudziądzu 
zawsze były piękne ntewiąsty!) strojne w co 
kosztowniejsze ferety, potugały t spódnice 
* przedniego faledyesu, rzucały ciekawe

spojrzenia, aby zobaczyć króla, który słynął 
z elegancji !l mecenasorstwa w kraju i za 
granicą. Również i wybór na cara Wszech- 
rosji udaremniony przez krótkowzrocznego 
ojca, Zygmunta III, dodawał jemu blasku 
i kto wie, jakimi drogami byłby potoczył się 
bieg historii i układ polityczny świata u- 
iksztaltował', gdyby unia personalna tdoszła 
do skutku między tymi dwiema nacjami.

Władysław IV Waza był, jakby to dzisiaj 
skażoną polszczyzną wyrazić, oblatany po 
Europie, o czym każdv czytać może w współ­
czesnym poemacie, który kunsztownym ry­
mem ułożył 6am pan Samuel z© Skrzypny 
Twardowski. *

Al© waóćmy do wątku naszego opowiada­
nia: Tego wieczoru nie było już danym prze­
świetnej radzie tudzież ordynkom ujrzeć do­
stojne oblicze. Jeno burmistrz Tomasz Bor- 
din Idąc obok kolasy tłumaczył, kto ^acz by­
li owi oficerowie cudzoziemskiego autora­
mentu których król ujrzał na  rogu uliczki: 
„To Angliczanie i Szkoci, którzy byli na słu­
żbie Moskwy i teraz znajdują się w drodze 
do domu. Tak doszli do bram zamku.

Nazajutrz wczesnym rankiem miał nastą­
pić odjazd, albowiem królowi spieszno było 
na sejm do Warszawy.

Nim jedn»!i to nastąpiło, ni© mógł sobie 
krój odmówić przyjemności aby z najwyż­
szej baszty zamkowej pcp^Lzać na okolicę.

Dziewięć lat wstecz tu mad Wisłą razem 
z ojcem Zygmuntem stali obozem warownym 
w Grudziądzu. Dokładnie było to od dnia 6 
września do 18 listopada 1626 r. Potem prze­
nieśli się do Torunia.

Ta sama rzeka płynie dołom fi daleko wi­
dać jej rozlewiska po wzgórza Sartowic, 
Grupy i Nowego.

Ach prawda przecież na dziedzińcu cze­
kają oi dobrzy ludkowie burmis.tr* wraz z 
rajcami i dzień się robi ceraz późniejszy.

Tomasz Bordin skłonił się nisko. Prawdopo­
dobnie ktoś inny trzymał chlęb j sól ną tacy 
a jeszcze jakiś mieszczanin wielgachny klucz 
na safianowej poduś*©©.

Przemowy musiały być długie, a zawiłe. 
Wymagał tego duch czasu. Atoli król prędko 
znudzony, wyrzekł słowa, które szczególnie 
dziś wprawiają nas w podziw i zdumienie. 
Można je rozmalccie tłumaczyć i przytoczyć 
jako dowód naszej wiekowej toilerancji wobec 
kolonistów-przybyszów. nawet w tym wypad­
ku, jeśli królowi spieszno było ł chciał po­
znać tylko sedno sprawy bez balastu niepo­
trzebnych słów, owych girland i wieńców wy­
mowy:

—- Mówcie do mnie po niemiecku, źna« 
cis ten język nie gorzej od łaciny!

Wtedy zaczęły się utyskiwania, które ciąg­
ną się przez cały czas kronik tej zi&mi, mia­
nowicie na ucisk religijny, brak tolerancji 
ze strony katolików w mieście &p.

Król filut nielada. Obiecuje wszysko uczy- 
ruć>co w jego mocy, aiby nikt im nie prze­
szkadzał w odbywaniu praktyk, ale niby to 
niechcący na odjezdnym poprosił, aby jeden 
z domów w mieście drogą korzystnej sprze­
daży oddać paniom reguły św. Benedykta.

W ten sposób stało się to, czemu miesz­
czanie opierali się długo w swej innowierczej 
zatwardziałości względem polskich zakonnic.

Tomasz Bordin zgodził się tak uczynić
Nie wypadało sprzeciwiać się woli królew* 
skiej, tym bardziej, że była podana w tak
miłej formie.

^Na tym milkną kroniki naszego miasta za 
rok 1635. Kareta potoczyła się po nierównym 
bruku i opowiadanie zbliża się ku końcowi.

Niezwykłe to msiało być w owym czasie 
wydarzeni© albowiem często w rocznikach 
miasta Grudziądza jeden rok dziejów zbyto 
dwoma rządkami tekstu, gdy tymczasem prze­
jazd Władysława IV zajmują 53 t pół wierszy.

Co się tyczy burmistrza miasta Tomasza 
Bordlna, przez 4łpgis Iętą cieszył on się do* 
brym zdrowiem, ale uległ wreszcie zarazie, 
k-cra w Grudziądzu wybuchła w r. 1656 z nie- 
znajrn dotąd siłą, kiedy w &mym mięte* 
ẑ oą*© &d atoj pmeseło 800 ludzi.



— Cukier i proszek do prania. W dniach 
od ' — 26 października br. będą wydawane 
ws wszystkich sklepach rozdzielczych następ, 
artykuły na karty zaopatrzenia z m-ca wrze­
śnia br.

Cukier po 250 g dla kat. M. na kupon Nr. 15
Proszek do prania po 500 g dla kat. I na 

kupon Nr. 23.
Cukier na karty „D" z m-ca września 1946 r. 

kupon Nr. 12, wydaje się w dalszym ciągu 
w wyżej podanym terminie.

Ceny są następujące: 1 kg. cukru 17,— zł. 
1 kg. proszku do prania 14.— zł. Kto w poda­
nym terminie towaru nie odbierze, traci pra­
wo pobrania tegoż.

— Podziękowanie. Za tak licznie złożone 
życzenia, kwiaty i upominki w dniu srebrnych 
godów oraz ślubu nasze: córki, składamy wszyst- 
ko* znajomym i krewnym najserdeczniejsza 
podatkowanie.

"  Władysławostwo Borowscy
i Bronislawostwo Jakubowscy

Zaliczka na z iem n iaki .
Komunikat Wydziału Apr. i Handlu Nr. 222. 
Uzupełnienie zarządzeń Min. Apr. i Handlu w 
sprawie zaopatrzenia w ziemniaki na okres 

zimowy 46/47.
W związku z komunikatem z dnia T3 bm. 

podajemy, że prawo do zaliczki z Ministerstwa 
Skarbu przysługuje tylko stałym pracownikom 
wiiadz, urzędów i przedsiębiorstw wymienio­
nych w wyżej wspomnianym komunikacie.

Wypłata dokonana będzie na podstawie 
list sporządzonych przez uprawnione zakłady 
pracy. W tym celu zakłady pracy, które po­
bierają zaliczki z Minist. Skarbu przygotują 
do dnia 30. 10. br. w dwóch egzemplarzach li­
sty stałych pracowników zatrudnionych w 
m-cu wrześniu br. posiadających karty za­
opatrzenia kategorii I. za m-c, wrzesień.

W listach należy podać: 1) nazwisko i imię 
pracownika, 2) charakter służbowy, 3) rodzaj 
i iiość pobieranych kart zaopatrzenia: kat. I, 
IR i „C" oraz 4) wysokość przypadającej na­
leżności na ziemniaki biorąc za podstawę usta­
lone stawki t. J. dla kat. I 240 zk, dla kat.IR. 
160 zł. dla dodatku „C" 110 zł.

Do list, wypłaty winny być dołączone przez 
zakłady pracy arkusze z naklejonymi właściwy 
mi kuponami z kart zaopatrzenia na m-c wrze 
sień osobno dla każdej kategorii po 100 sztuk 
na arkuszu.

Listy wypliat winny być podsumowane co 
do ilości wykazanych w listach kart zaopa­
trzenia, jak równnież' ogólna 6uma wypłat. 
Ilość załączonych kuponów kart zaopatrzenia 
winna się zgadzać z ilościami kart wykazanych 
w listach wypłat.

Sporządzone w ten sposób listy, uprawnione 
zak’ady pracy przed’ożą odwrotnie a najpóź- 
r ej do 25 bm. do Wydziału Apr. i Handlu, 
celem stwierdzenia i poświadczenia, że zakład 
pracy jest uprawniony do wypłaty zaliczki na 
ziemniaki i że ilość zgłoszonych osób nie 
przekracza ilości wydanych kart zaopatrzenia 
na m-c wrzesień br.

Poświadczone przez Wydz. Apr. i Handlu 
listy pracowników zainteresowane instytucje 
przedłożą, w Kasie Skarbowej, która jeden 
egzemplarz lcety zatrzymuje jako dowód ka­
sowy. Drugi egzemplarz po wypłaceniu za- 
Fczki należy przedłożyć do Wydziału Apr. i 
Handlu z pokwitowaniem pracowników, którzy 
otrzymali zaliczki.

Objęci zaopatrzeniem w naturze lub gotów­
ce przez Fundusz Aprowizacyjny winny się 
k.erować komunikatem z dnia 15 bm.

N >sz f e l ieton iuaod n io w u

f Wędrówka po Grudziądzu
Dobrą nowiną mogę podzielić «ię z 

czytelnikami: od d7iś rozprowadzane bę­
dą zapałki do detalicznej sprzedaży.

Pewne, że to wieść pocieszająca. 
Ano — trudno, kryzys zapałczany w na­
szym mieśc e został zażegnany i jeden 
z ulubionvch tematów przestał być aktu­
alnym. Wprawdzie ludziska wygadywali 
rozmaite głupstwa, że to, niby to i owo 
i t. d., tymczasem — jak szepcą «ob:e na 
ucho wtajemniczeni — duchy z Annowa 
p-zyczyn ły się do ujawnienia - zamaga- 
zynowanych «krzyń.

A propos duchów!
, W redakcji zgłaszają się licznj golcie 
obojga płci, którzy chełpią się zdolnoś- 
c ami ukrócenia swawoli złych duchów 
w Annow e, Jeden z obeznanych z ta­
jemniczą wiedzą spirityzmu (proszę nie 
porównywać z P. M, S.) twierdził, i e to... 
sprawa kriminalna, inny znów. sam po- 
s adając zdolności med'umistyczne, za­
oferował wykrycie całej tajemnicy za... 
solidną opłatą. Naturalnie, i na duchach 
można zarobić. W tym wypadku duchy 
z pewnością płaciły by monetą... astralną.

*

Przekonałem «ię, że uczciwość jednak
n:e opłaca. Pomyślcie, kochani czytel­
nicy! Gdy u mojego nadwornego dostaw­
cy z dziedziny wędlin ibp. udało mi «ię

B a r y k a d a  n a  c h o d n i k u

Na rogu Starorynkówej 1 Starej, 2 domu 
zburzonego (dawn. Lieherf) zabrane zostały 
cegły. Eksploatator w poszukiwaniu materiału 
budowlanego wywlókł z placu zawadzające 
mu belki żelazne 1 ułożył je na chodniku. - 
Żelastwo to leży już czas dłuższy i nikt 6ię tą 
sprawą nie interesuje. — A przecież hamuje 
to całkowicie ruch uliczny, i zagraża bezpie­
czeństwu publicznemu. Bowiem przechodnie 
muszą z chodnika schodzić na jezdnię, co ©po 
wodować może katastrofę, gdyż łatwo wpaść 
pod przejeżdżający tramwaj, bądź samochód. — 
Tym, bardziej że jest to wąska ulica, a ruch w 
tym miejscu stosunkowo ożywiony. —

— Podziękowanie. Kierownictwo Odbudowy 
Mostu Drogowego w Grudziądzu oraz jego pra 
cownicy złożyli dar na odbudowę miasta w 
kwocie 5.667.— zł. za który składam w imieniu 
Zarządu Miejskiego serdeczne podziękowanie.

Wiceprezydent Miasta 
(—) Wawrzyniak 

&
— Podziękowanie. Serdeczne podziękowa 

nie składamy tu wszystkim, którzy przyczynił' 
się i ułatwili nam w zorganizowaniu Jubileu­
szu 25-cip lecia Państwowej Szkoły Budowy 
Maszyn oraz Państwowej Sakoły Mistrzów Me 
chaników w Grudziądzu.

Przede wszystkiem czujemy się w miłym 
obowiązku podziękować władzom naszego Mia­
sta i powiatu,, pp. dyr. Fabryk i Zakładów 
grudziądzkich, gronu profesorskiemu PSBM. z p 
dyrektorem na czele, duchowieństwu, prasie, 
za życzliwe ustosunkowr ie się i czynną pomoc 
Chórowi „Echo" za upiększenie naszych uro­
czystości występami stojącymi na wysokim po­
ziomie artystycznym, ogrodnictwu miejskiemu 
za daleko idącą pomoc przy dekorowaniu, jak 
i również społeczeństwu grudziądzkiemu za 
serdeczne przyjęcie naszych kolegów, jakie 
zaznali czy to w mieście czy też w domach 
prywatnych korzystając z gościnności.

Komi t e t  Obchodu

— Wieczorek towarzyski. Z okazji zakoń 
czenia sezonu GTW. „Wisła" urządza w dniu 
dzisiejszym tj. w sobotę o godz. 20 w salach 
Gastronomii wieczorek towarzyski. — Wstęp 
ściśle za zaproszeniami. —

Wieczorki „W:®ły" mają swoją urobioną tra­
dycję, to też nie wątpimy, że dzisiejsza zabawa 
cieszyć się będzie zrozumiałym powadzeniem

Dochód przeznaczają organizatorzy na za­
bezpieczenie przystani wioślarskiej nad Wisłą.

— Na odbudowę Fary, złożyli mieszkańcy
domu przy ulicy Pułaskiego 22, kwotę 238 z«, 
za co w imieniu Komitetu składam serdeczne 
„Bóg zapłać". Ks. Kalinowski

— (Podziękowanie. Za okazanie współ­
czucia i złożenie wieńców z powodu zgonu 
naszej kochanej matki śp. Julianny Pokorskiej 
składamy wszystkim krewnym i znajomym rnj 
serdeczniejsze podziękowanie. — DZIECI.

Grudziądz, ul. Brzeżna 14.

— Cech Damsko-Krawiecki zawiadamia 
wszystkich członków o kwartalnym zebraniu 
które odbędzie się dnia 21. 10. 1946 r., o go­
dzinie 15, w lokalu Biura Związków Cechów 
przy ul. Groblowej nr 2, I. piętro. Przybycia 
wszystkich członków oraz tych, którzy prowa­
dzą warsztaty krawieckie, a nie są członkam. 
jest obowiązkowe. — Koź l i nka ,  Starszy Ce 
chu.

Może by więc kompetentne władze zajęły 
6ię tą sprawą i spowodowały eksploatatora ce­
gły do usunięcia tej pułapki niehybnej kata­
strofy.

I ZE SPORTU |
„BSDA" W GRUDZIĄDZU

W ostatniej chwili przypominamy, że jutro 
tj. w niedzielę odbędę się na Boisku Miejskim 
o godz. 14.00 zawody piłU#rskie o mistrzostwo 
pomorskiej A-klasy po mi *łzy KKS „Brda ’ 
z Bydgoszczy a miejscową „Wisłą". Z uwagi 
na ostatnią porażkę „Brdy'* w Grudziądzu oraz 
zwycięstwo tejże nad GKS-em eraz Chojniczao- 
ką, zawody zapowiadają się interesująco.

Ze swej strony będzie się starała „Wisła'1 
dołożyć maksymom „serca" by raz pwwze 
udowodnić swoją wyższość nad przeciwni*

KOLARSKIE MISTRZOSTWA MIASTA 
GRUDZIĄDZA

odbędą się w niedzielę o godz. 14.00 na Boisku 
Miejskim w ramach meczu „Brda"-„Wisła ‘ 
z udziałem najlepszych obecnie kolarzy Pomo­
rza.
ZAPRAWA, GIMNASTYKA I SIATKÓWKA

DLA CZŁONKÓW GKSu
Podaje się nowy podział ćwiczeń w sali 

gimnastycznej przy ul. Brackiej, które odby­
wają się co środę a piątek: 17,30 — 19 ćwicze­
nia dla młodzieży żeńskiej i męskiej do Lat 
16, 19 — 20,15 gimnastyka li zaprawa dla 
6tarszych, od 20,15 gra w siatkówkę.

MKS OLYMPIA (ELBLĄG) W GRUDZIĄDZU
Boisko garnizonowe będzie w niedzielę dn. 

20 bm., o godz. 11-ej, śświadkiem ciekawego 
spotkania piłkarskiego między MKS „Olym- 
pia" z Elbląga a miejscowym ZKS „Ruch".

Goście przyjeżdżają po raz drugi do Gru­
dziądza li przypuszczać należy, że pokażą oni 
tak wysoki poziom gry, jaki oglądaliśmy przy 
ich pierwszym pobycie w Grudziądzu.

POŚWIĘĆMY PARĘ GODZIN PRACY DLA 
SPORTU

Poważna część parkanu na boisku miejekim 
została już odbudowana, pozostaje jeszcze 
tylko krótka przestrzeń przy Szkole Budowy 
Maszyn. Największą trudność sprawia dostawa 
materiału budowlanego.

Chcąc temu zapobiec wzywa Komitet Od­
budowy Boiska wszystkich sportowców na­
szego miasta do gremialnego udziału w pra­
cy naładowania stojących do dyspozycji 
środków lokomocji cegłami, które przewiozą 
odnośny materiał na boisko miejskie.

Zbiórka wszystkich chętnych w sobotę 
dnia 19 bm. o godz. 15, punktualnie przy rogu 
ulicy Toruńskiej oraz Placu 23-go Stycznia.

INTERESUJĄCY ODCZYT

W sobotę, dnia 19. bm. o goir. l*»-e* w lo­
kalu PPS. przy ul. Fortecznej odbętl-ic się od­
czyt wiceprokuratora Mf t dr as i a  ?t. „Karal­
ność jako wynik w'alki społeczeństwa z prze­
stępczością. —

Ze względu na ciekawy temat interesujący 
szeroki ogół społeczeństwa, należy się spodzie­
wać, że udział uczestników będzie b. liczny.

NA KOŚCIÓŁ W TARPNIE

Ob. Baumgartówna Wiktoria ul. S enkiewi- 
cza 7 wpłaca 100— zł i wzywa ob. Zielińską 
Bernardyn?, ob. Steczkowską Zofię ob. Kar­
czewskiego Franciszka, ob. Czajkowskiego 
Jana.

7  o o w H h i

i D ożynki
w  N ow ych Jankow icach •
W ubiegłą sobotę w Ośrodku Kultury 

Rolnej w Nowych Jankowicach odbyły eię 
tradycyjne dożynki, które dzięki sprawnej 
organizacji administracji majątku wypadły 
wspaniale.

Program urozmaiciły różne miłe niespo­
dzianki artystyczne w wykonaniu miejscowego 
zespołu robotników rolnych.

Z prawdziwą przyjemnością skonstatować 
możekny, że ośrodek ten stoi naprawdę na wy­
sokim poziomie. Jest to zasługą administra­
tora ob. Pogodzińskiego, który w ciągu kilku 
miesięcy doprowadził majątek do możliwego 
stanu, wkładając w w' zorganizowanie go wie­
le pnący 1 wysiłku.

Administrator ob. Pogodziński napotkał 
się ze szczerą współpracą Innych pracowników 
majątku i tak: włodarza Berendta, przew. 
komitetu folwarczanego Pokorskiego, ob.ob. 
Zaborowskiego i Kowalkowskiej, którym za 
ich dodatnie ustosunkowanie składa się ser­
deczne podziękowanie.

Szczere zadawolenie, jakie zauważyć moż­
na było na twarzach wszystkich pracowników 
ośrodka, niech będzie dowodem, ich dumy 
z sumiennie wykonanego obowiązku.

Łasin
Dzięki staraniom miejscowego proboszcza 

ks. prof. Kluka, od kilku diii odbywają się w 
t’'t«MSzym kościele nauki misyjne, które pro­
wadzą misjonarze O. O. Redemptoryści. Mo­
żna zauważyć gremjalny udział miejscowego 
społeczeństwa w naukach misyjnych.

KAZIMIERZ BRANDYS

K S I Ą Ż K A *

Miasio Niepokonane
Opowieść o Warszawie grozy i nadziei

*,Niechaj mnie natchnie 
to miasto dokładną pamięcią. . ,  
abp żadne kłamstwo nie 
w szło mi spod pióra i nie 
umniejszyło wielkości jego prawdy

Z przedmów// autora

rrespostrzeżenie zwędzić kawałek salce- 
«ona łub parzonej, nie wybierałem naj­
mniejszego kawałka. Dziś niestety, wo­
bec ujawnienia mojej kleptomanii, kor­
pulentna pani rzeźniczka już z daleka 
częstuje mnie sama... cienkim jak listek 
plasterkiem, czym — choć z ciężkim 
seretem — muszę sie też zadowolić.

★

W innym znów sklepie —- też rzeźnic- 
kim — dokonałem sensacyjnego odkry­
cia.

Proszę posłuchać.
Kupuję ćwierć kilo od tej lepszej tań­

szej. Jeżeli się nie mylę, było to na uli­
cy Sienkiewicza. Biorę towar, płacę 
i chcę Wychodzić.

W tym — gładka i równa ściana prze­
ciwległa porusza się i zupełnie zwyczaj­
nie otwierają się drzwi, ukazując mały 
gabinecik, w którym posilało s ę zakra­
pianą dwoje zacnych obywateli gru­
dziądzkich.

Oczywiście, to mi strasznie zaimpo 
nowa! o,

— Mój Boże! — westchnąłem, fakbv 
to mnie się przydała taka kryjówka! 
Tam i „rodzona'* żona nie odnalazła by 
mnie. .

A może tak zdradzić, kogo tam wi­
działem? Darujcie, kochani czytelnicy, 
tego uczynić nie mogę. Bowiem pewna 
piękna pani, która wódki nienawidzi jak 
diabeł święconej wody, miałaby zbyt

łatwe zadanie, gdzie szukać „ubóstwia­
nego" małżonka...

Jak owe tajemnicze drzwi bezszelest­
nie zamykają monopolowy sekret, tak i 
ja nad tym przypadkowym odkryciem 
robię kropkę.

★

W chwili obecnej do najaktualniej­
szych u nas tematów zalicza się sprawę 
przydziałów papierosów i sprawę komisji 
mieszkaniowej.

Tak się złożyło, że jak dawniej be* 
papierosów była bieda, tak dziś z przy­
działem — również bieda. Czemu? 
Gwoli tej gotówki, proszę szanownego 
obywatelstwa. Bo skąd ją brać? Ja np. 
mam do wykupienia 300 „Bałtyków" 
i 100 amerykańskich, na co potrzeba mi... 
1.30) złotych. Kto mi współczuje? Kto 
mi do-pomoże? Gdyby to tak można .po 
10 — 20 sztuk wykupywać, to owszem, 
ale zaraz en gros w detalicznej sprze­
daży dla drobnych konsumentów?

W Warszawie na każdym niemal kro­
ku obija się o uszy wołanie: „Kupuję 
numerki na papierosy, numerki kupuję!"

To pewnego rodzaju wygoda. Handel 
górą! W Grudziądzu handel uliczny nie­
stety me może się umywać do warszaw- 
skiego, co jednakowoż nie oznacza, jako­
by i u nas nie kwitł handelek... z nu­
merkami,

Tylko bardziej dyskretnie, mniej ja­
wnie i bez... głośnej reklamy jarmarcznej. 

★

A komisja mieszkaniowa? Jak wia­
domo — segregacja, metry itd. Ja przy­
znaję «ię otwarcie, że z tei strony nie 
obawiam się niczego. Natomiast oba­
wiam się, że gdy prześwietna komisja 
in corpore zlustruje moje mieszkanie, po­
ciągnie mnie do odpowiedzialności za 
nielegalnie uprawianą... hodowlę grzy­
bów.

Tak kochani, świetne okazy na suficie 
oraz na ścianach — mało znane i nie­
zbadane dotąd gatunki. Skoro starczy 
mnie na kupno drabinki, będzie u mnie 
nielada grzybobrame.

★

Kwiaty — to ładna rzecz. Wiadomo. 
Czy im’eniny lub urodziny, czy przyję­
cie, ślub i t p, — jednym słowem upię* 
kszają one każdą uroczystość domową 
i radują serca tam obecnych. Kwiatf 
wadzimy również na pogrzebach i ozda* 
biamy nimi groby drogich nam zmarłych. 
Na ogół nie ma w tym nic ciekawego. 
Natomiast ciekawe jest to, że amatorzy 
nabyć a kwiatów tanim kosztem nie omi­
jają i cmentarza.

Grabież kwiatów z grobów — to już 
grubszy kawał i... brzydki. Tego rodza­
ju wypadki nie mają nawet nic wspól­
nego z złodziejskim fachem. To też wy­
siedzenie i 5urowe ukaranie winnych, jest 
koniecznością. W ogóle nieco więcej 
porządku na naszym cmentarzu bynaj­
mniej nie zaszkodził by „dobrej opinii 
miasta.

Siew,
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Czy ty lk o  s p o rt?
W da*' *«; sze| dobie, przemianowywania 

wsze"k. c* •''•rioś-.i — jesteśmy także w dzie­
dzin:*- vr-4v«wa«sa fizycznego — świadkami 
dziwne #eem anv po’ęć 5 uproszczeń.

Czy s każecie bowiem że w latach powo­
jennych zanikło giowo i pojęcie gimnastyka, 
a na placu pozostał jedynie tryumfujący bez­
apelacyjnie ■sport. Sport jako panaceum, le- 
karstwa na wszystko, jako jedyny dział ćwi­
czeń lirycznych; jako jedyny sposób wycho­
wania doskonałego człowieka, dzielnego oby- 
wat*si«, jako jedyny środek do odbudowy po­
kolenia. Po prostu w skróceniu — p  ̂ ka nożna 
{bo tu propaganda działa najszerzej i najłat- 
w.ejt — ma odrodzić naród.

I dziwna rzecz, gdy Czesi czy Skandynaw- 
czycy, Finów,e czy Francuzi, gimnastyka po­
jęta w szlachetnym zrozumieniu helleńskiej 
kaloksgatti jako system harmonijnego wy­
ćwiczenia młodzieży biorą dalej za swój cel, 
hasło i metodę wychowania — to u nas, albo 
zapomuiało się o tym, albo wstydliwie prze­
milcza się wysuwając jedynie jako pars pro 
toto, jednostronny sport. Jakby np. mistrzo­
stwo w ping-pongu, albo w jakimś wyścigu 
kolarskim miało zapewnić społeczeństwu 
skończenie pod względem fizycznym wyro­
bionych ludzi i przyszłość ca’ego zdrowego 
pcko'on:a.

Mówi się szumnje i może zbyt jednostron­
nie: sport to przyszłość narodu.

Zapomina się jednak o tym. sport, to 
tylko jeden z wycinków tego olbrzymiego ko­
la — jakim jest pojęta właściwie gimnastyka 
w rozległej dziedzinie wychowań a fizycznego. 
Zapomina się, lub niedocenia tego, że aby 
Vtóś mógł z pożytkiem i celowo uprawiać 
sport, musi naprzód bezwarunkowo zaprawić 
cały swój organizm. Bo czym jest sport? 
feśt to szereg ,ndywidualnych’i w jednym kie- 
mnku skierowanych wysiłków, za . mierząją- 
cych do osiągnięcia jak najlepszych wyników. 
Jego ideałem jest reko<rd-wyczyn. Ten wy­
czyn bywa nieraz piękny, ale tu nie wchodzi 
niestety w grę masa i możność jej wyrobie­
nia. tu idzie o celowy trening nielicznych je­

dnostek zwłaszcza posiadających z natury 
pewne jakby przyrodzone już właściwości i 
uzdolnienie. Bo przecież biorąc ogólnie. sport 
to także wachlarz różnych n:jwspóTnic.uych 
funkcyi i działań.

Patrzymy nieraz na popisy, parady i prze­
marsze sportowców. I co widzimy. Często 
{poza piękną grą i wynikami mistrzostw) u 
przeciętnych adeptów przerost dolnych koń­
czyn lub pewnej grupy mięśni. Albo odwrot­
nie. zapadłe klatki piersiowe i garbate barki, 
przy zwiotczałych ramionach, pokraczne po­
stawy nie mówiąc już o zastraszającej gro­
źbie wady serca u młodzieży która się nie­
bacznie pcha przedwcześnie do nieodpowied­
nich biegów i t. p. rozgrywek.

Tę młodzież należało by naDrzód nauczyć 
chodzić, zdyscyplinować w zwartej gromadzie, 
wyrobć w niej na"eźytą Postawę cTbkość, 
prężność, wzmocnić jej eiało i mięśnie i do­
prowadzić do pewnego zdrowego i este­
tycznego wypadu. Trzeba *a ćw:czvć 
stopniowo możliwie wszechstronnie d rozu- 
rnn.e — z uwzględnien.em wymogów fizjologu 
i higieny. Stosowane ćwiczenia gimnasty­
czne. a potem dopiero starszych zachęcić do 
sportów. Gimnastyka, że nie sięgnie już ste­
reotypowo- do klasycznej Hellady, czy do ety­
mologii jej pojęcia, ma już 6woją przeszłość 
stuletnią i znalazła szerokie zastosowanie we 
Francji, Niemczech, w krajach Skandynaw­
skich, w Czechosłowacji, Jugosławii, w Polsce 
a o- -tatnl > w Rosji. (W programie tzw. fiskul- 
tury). Rezultaty jej są znane zwłaszcza z osta­
tnich zlotów, Olimpiad ‘i t. d.

Wszędzie wzięła ona sobie za cel, aby 
dzia’ać w szerz i w głąb całego spo’eczeństwa, 
aby objąć najszersze sfery, zwłaszcza mło­
dzieży i dźwignąć fizycznie cały naród. Do­
piero na tym podłożu przeciętnego, ale ma­
sowego wyrobienia na tej odbudowie, może i 
winien się rozrastać sport. Przy czym, aby me 
było nieporozumień zaznaczam.e że mówiąc o 
gimnastyce, mam oczywista na myśli także ca 
ly jej tak'piękny i bujny dz.ał ćwiczeń lekko­
atletycznych. Boć wiadomo, że właściwie kla­

syczna lekko-atletyka sta^a się poniekąd ma­
cierzą gimnastyki.

Takie ujęc,e i postawienie sprawy — jak 
wyłuszczyłem — czyn: gimnastykę nieodzo­
wną i wprost konieczną, ze względu na jej 
społeczne i wychowawcze znaczenie. Jakżeż 
w>ęc można 1 .< lerdzić. że sport i jedynie tylko 
sport wychowa zdrowy naród.

Jeśli bowiem niejeden sport sam przez 6'.ę 
piękny i użyteczny jak np. narciarstwo może 
być słusznie zalecany — to przecież trzeba 
stwierdzić, źe jest działem wychowania fizy­
cznego. Uprawiają go z natury rzeczy nieli­
czne jednostki, a tylko moment walki i roz­
grywek czyni go atrakcyjnym dia publiczno­
ści a lukratywnym dla klubów i graczy. Pro­
paganda winduje go często na piedestał chlu­
by narodu a trąby reklamy podnoszą go na 
niebywale wyżyny — jakby świętość naro­
dową.

Tłum widzów — to nie tłum ćwiczą­
cych — a brutalna nieraz wa’ka nie uszlache­
tnia. I dziwne! W epoce demokracji mówi 
się o hegemonii sportu, o jego rozszerzeniu 
po wsiach. A przecież tenós, czy kajak, jazda 
konna, motocykl, czy auto — to właściwe 
sporty elitarne, dawniej powiedziano by pań­
skie. Sporty drogie, przybory kosztowne nie 
na k:eszeń szarego człowieka czy innego chu- 
dopałka. Pozostaje właściwie jedna piłka 
jako tani sport, dziś bardzo popularny, ale 
bez masowo — wychowawczego znaczenia.

Tak więc zgodzimy się chyba wszyscy na 
to, że każdy sport sam w sobie — to jedno­
stronne wyrobienie, któremu należało by prze 
ciwdziałać albo je uzupełniać, zwłaszcza ze 
względu na nasz klimat dopuszczający pewne 
sporty tylko w pewnych krótkotrwałych okre­
sach lata czy zimy. Wtedy to pora na takie 
uzupełmenóa przez rozsądną zaprawę gimna­
styczną.

Naturalnie można by wiele rzec i wiele 
też już pisano o grzechach sportu: jak o nad­
miernej ii chełpliwej rekordomanii, jak o smu­
tnym zawodostwie, kaperowaniu przez kluby 
lepszych asów w sposób nie bardzo fair, czy 
choćby w przedwczesnym wciąganiu młodzie­
ży do niezdrowych i nieodpowladających jej 

j wysiłków.

Te uwagi nie są też żadną miarą fdipiką 
przeć,w sportowi, którego poważne walor' 
doceniamy i*ależycle, bo przed laty, sami 
kruszyliśmy kopie o jego rozpowszechnienie.
Nam chodzi'o jedynie o to, aby nałożyć t 
mik na fanfary głoszące z emfaza zbyt ha­
łaśliwie, że jedyny środek wychowalną f:zv- 
cznego społeczeństwa i budowanie zdrowych 
pokoleń to sport.

Otóż nóe! Sport to ćwiczeń e selekcyjne, 
to wyładowanie energii miłe, przyjemne, arł- 
b:tne, czasem ma-'© ijżyterzne — to tylko roz­
budowa czy nadbudowa tego co daje i dąwrc 
powinna ogóln.e przyjęta, masowa i umięś ­
nię. stosowana gimnastyka (wraz z lekko­
atletyką) zwłaszcza w wieku rozwojowyr , 
jednostki. Z naszej półwiekowej obserwar ; 
pamiętamy dobrze zawodników, którzy b. 
asów warszawskich na regatach wioślarskich 
dlatego, że przeszli długotrwa'ą zaprawę gim­
nastyczną, — gdy tamci byli jedynie wiośla­
rzami — sportowcami. Pamiętamy dobrze 
taterników, którzy dzięki gimnastyce zdoby­
wali z łatwością najtrudniejsze szczyty ta­
trzańskie. Mistrzostwa Polski zyskiwał, i do­
tąd zyskują przeważnie wychowankowie szkół 
gimnastycznych.

Więc m.e lekceważmy słowa gimastyiś 
a jej samej i towarzystwom, które ją pieł- 
gnowały, przywróćmy ponownie miejsce w 
systemie wychowania fizycznego polskiego 
społeczeństwa.

Kubałski Edward

Sport w sfrrółarh

— Olimpiada letnia, która odbędzie się
w Londynie, rozpocznie się 29. VI. 1948 r., 
z:mowa zaś pod koniec lutego 1948 r. w San 
Moritz (Szwajcaria).

— Walasiewiczówna zaatakuje *w Warsza­
wie dnia 16. bm. rekord świata na 50 m. Po 
tych zawodach wraca ona spowrotsm do 
Ameryki.
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Przepisowe i obowiązkowe

kartoteki do podatku od uposażeń
oraz objaśnienia do nich 
d o s t a r c z  a

K s ię g a r n ia  S p ,  W y d a w n i c z e j  „ W I E D Z A "
ul. M a f o g r o b lo w a  2
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Jęczmień -  Żyto
kupuje stale w  każdej ilości

„Bałtyk11
faHrj&a Surogatńw Kaw. i tyicorii

Fr. Kostrzewski
G rud z ią dz ,  ul. Kallnkowa

Tel. 13-13

Udzielam lekcji
pisania na maszynie 
i języka p o lsk ie g o

W. K o w a l e w s k a
S o b ie s k ie g o  15 - m. 6

Pasy skórzane
każdej długości’ i szerokości

k u p u j e

DioSaroia Pomorska Jęto" Kr 7
Grudziądz, ul. Malogroblowa 2

ŚWIATOWEJ sławy jasnowidz psychografo- 
log zdumiewająco przepowiada. Nadeślij 
pytania, datę urodzenia, 30 zł. Odpo viedzi 
indywidualne, analizy metodą grupową. 
Horoskopy płatne. Podziękowania z całego 
świata. Vapuro Katowice. Skrzynka po­
cztowa 375. (226

ZAPISY NA KURS
k i n t n i *  sam scbcdow ych i n u lo c jk lo w jt l i

przyjmujs
Szkoła Józefa Smeji

Grudziądz, ulica Sobieskiego 7

i

# #

k

P o g o ń "
Prziduliiorstwo Ochrony Mienia
S p ó ł d z i e l n i a  z  O d p o w ,  u d z i a ł .  

Przyjmujemy strzeżenie fabryk, roagaz. 
składnic, sklepów i domów instyt. pań* 
stwowyeh, spółdzielczych i prywatnych

Centrala B ydgoszcz-D w orcow a 51, I I -T e l . 33-16
Filia Grudziądz, Klaszłorna 6

di

Przetarg nieograniczony
Oddział Drogowy P. K. P. w Bydgoszczy 

ogłasza nieograniczony przetarg na wykona­
nie: robót: odbudowa filtra na stacji wodnej 
w Bydgoszczy - Wschód. Oferty w zapieczę­
towanych kopertach z napisem: „Oferta n.a 
roboty odbudowy filtra" należy składać do 
godz. 12-ej dn;a 21. X. 1945 r. w C' 'z'ale 
Drogowym Bydgoszcz, ul. Dworcowa 63 po­
kój 120, wraz z dołączonym kwitem depozy­
towym na złożone w kasie kolejowej wadium 
w wysokości 2 ^  oferowanej kwoty.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 24. X. 1946 r. 
o godz. 12-ej w biurze Oddziału Drogowego, 
pokój 64, w obecności przybyłych oferentów. 
Oddział zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta, unieważnienie przetargu oraz zwiększe­
nie l”b zmniejszenie Ilości robót, bez po-danda 
przyczyn i jakichkolwiek odszkodowań z tego 
tytu5>\ Bliższych informacji i formularze 
ofertowe za opłatą 50 zł. można otrzymać w 
tutejszym Oddziale pokój 120.

HURTOWNIA Galanteryjna Feliks Aszyk, 
Łódź Nowomieiska 5, poleca wszelką drob­
ną galanterię, bieliznę biżuterię sztuczną 
kosmetykę. Ceny niskie. Prowincja za za­
liczeniem. (132

Z3kł3dv liwskie w (Min
W

P o 1 e a‘ i ą
K O K S

pierwszorzędnej jakości 
w asortym entach d la  
pieców iryjskich, stało- 
palnych i centralnego 
o g r z e w a n i a ,  o r a z

miał koksowy
p o  p r z y s t ę p n e j  c e n i B

Sprzedaż: M ickiewicza 2 8 /3 0  -  pokój 17

KUPUJĘ żołędzie każdą ilość, płacę najwyższa 
ceny. Staszica 8, w podwórzu. (775

KUPUJEMY 6zelak jasny i c.emay w każdej 
ilości. Państwowe Zakłady Drzewa. Gru­
dziądz. ul. Chełmińska 16 (318

KUPUJE agar, mleko w proszku, staniol j ce­
lofan. Wytwórnia cukierków i pierników 
Weiss, Legionów 3 a. (765

KUPIĘ noże, widelce i łyżki posrebrzane, oraz 
chdnik kokosowy. Zgł. pod nr 303.

KUPUJE stale cukier. Wytwórnia piern.ków 
i cukierków Paweł Borkowski. Grudziądz 
Św. Wojciecha 24. (2030

WEŁNĘ owczą surową oraz garbarską sku­
puje po cenie wolnorynkowej .Wełna" 
Bydgoszcz, 3-go Maja 22 tel. 3732 (309

SPRZEDAM wóz 3-oaIowy. Wąska 11 m. 4.

SIEWNIK, prawie nowy, tanio sprzedam. Gru- 
ner, Michale. (766

WARSZTAT ślusarski w pełnym biegu sprze­
dam. Wiad. pod nr 301 do „Głosu Pom."

WIĘKSZĄ ilość buraków pastewnych oddam. 
Wiad. Orłowski, Pańska 10 (753

WIRÓWKĘ „Alfa" oddam za kartofle. Legio­
nów 41, m. 4. (745

SPRZEDAM piec stałego palenia, lakierowany. 
Zgł. do adm. „Głosu Pomorza", pod nr. 299

ODDAM 6klep kolon:a!no-spożywczy , w do­
brym punkcie, narożnik. Zgł. pod nr 302.

WYDZIERŻAWIAM własne gospodarstwo 10 
hektarów, z martwym inwentarzem. Zgł. 
pod nr 302 do „Głosu Pomorza" (763

WSZELKIE prace obuwructwa wykonuje 
solidnie. Z. Jakubowski, Grudziądz,. Chet 
mińska 5, . (331

S p ó ź n i o n y m
przypominamy, źe pozo- 
stały jeszcze tylko 2 dni 
DO OGŁOSZENI A SIĘ  
W J U B I L E U S Z O WY M  
W Y D A N I U  „KURIERA 
POPULARNEGO*’ - najpo­
czytniejszego dziennika 
w Lodzi, które ukaże się 
27. bm.

Ogłoszenia do dnia 22 pazdziern.br. 
przyjmuje Dział Ogłoszeń Wyd. 
„Głosu Pomorza*4 w Grudziądzu 
ulica Malogroblowa 2.

SPRZEDAM futro źrebce. Sobieskiego 22 m. 3.

SPRZEDAM palto męskie, gimnazjalne. Ko 
ścielna 24 m. 6. * (772

SPRZEDAM pierzynę, łóżka, nocne stoliki 1 
czarne palto męskie. Długa nr. 18 m, 5

MARSZANTKA, dzielna, za dobrym wynagro 
dzenlem i utrzymaniem, w Chełmży, od zara> 
potrzebna. Zgł. pod nr. 300. ” (757

KUPUJEMY dłużyce iglaste i liściaste, spe­
cjalnie jesion, buk, dąb i brzoza, Górski 
mitrz kołodziejski, Sztum 188

UNIEWAŻNIAM 6tałe zaświadczenie oby­
watelstwa Polskiego, Badzińskiego Bruno­
na, wydane przez Magistrat w Grudziądzu, 
a zaginione w Czerwonym Krzyżu w Mal­
borku podczas noclegu. (321

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę RKU
Starogard, Wrzałka (320

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty woj­
skowe RKU, na nazwisko Jan Mączkowski. 
Blizno, pow. Grudziądz (764

UNIE W AŻNAIM zgubioną kartę o-dzieżową 
wydaną przez PKP Iława, nr 2 707 718. W 
wypadku odnalezienia proszę o zwrot. Naj 
drowska, Toruńska 31 (skład rowerów). (767

BMAMilA POMORSKA
w Grudziądzu, Malogroblowa 2

Zaopatrzona w nowoczesne 
urządzenia techniczne, wy­
konuje szybko, starannie i 
po umiarkowanych cenach

WSZELKIE DRUKI

jak formularze, żumale, kar­
toteki, bloki, blankiety listo* 
we, rachunki, pocztówki i in. 
prace w zakresie drukarstwa

Pieczątki kauczukowe — Oprawa ksiąg

3  Kedagui* Kolegium — beKretariat czynny
T,
~ -«d godz 3—16-tej. — Redaktor oacz. przy­

oruje od godz 11—12.

CENY OGŁOSĆEN Drobne łó wyraz 8 zł. dla poszukujących pracy l rodzm 3 zł Tłusty druk 
100% drożej Zwykle za tekstem 12 zł. za 1 mm jedno jamowy, w tekście 20 cł. za 1 mm 
jednolamowy. Nekrologi 8 zł. za l mm jednoł Komunikaty organizacyj zawodowych I społ 
'w tekście) I tł. u  wyraz Za terminowe 'głoszenie oie przyjmuje się odpowiedzialności

Abonament miesięczny 50 zL

Nadesłanych rękopisów Redakcje nie ewre- 
3a — Artykuły nadesłane, a nie zamów nie 

będą honorowane


